Cena Cena pojedyńczego egzemplarz. czego egzemplarza 15 groszy 


C= Gdrzeaki 


Dzisiejszy numer zawiera 10 stron. 


BEZPARTYJNE "BOR PR POD PISMO LUDOWE. 


W eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
Przedp łata: niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy- 
aniu przedsiębiorstwa, 


padkach pea zona przy wst 


słożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 


żądać pozatermino 


| administracja; 


ch dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
w. Mickiewicza 1. Telefon 80, Konto czekowe 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


nych właściwy jest Sąd 
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Koronacja Hindenburga -i walka z Polską | 


istota karteli 


NIE NARZĘDZIE ZŁE, ALE RĘKA, 
KTÓRA NIEM KIERUJE, 


W dyskusji, jaka wytworzyła się wo- 
kół „egoistycznej polityki kartelowej, 
mówi się wiele o ujemnych stronach 
karteli i kartelizacji, nie doceniając na- 
tomiast stron dodatnich, Najbardziej 
radykalne, zarazem czysto demagogicz- 
ne stanowisko względem karteli zajęła 
prasa opozycyjna, która dopatruje się 
w kartelizacji dalszego ciągu etatyzmu 
i imputuje rządowi, że popiera on ruch 
kartelizacyjny dla własnej wygody. Jest 
to dla tej prasy jeszcze jedna okazja do 
wyśgrywania skomplikowanej sprawy 
gospodarczej jako broni przeciwko ga” 
dowi, co nic wspólnego, oczywiście, ni 
ma z objektywną oceną sprawy karteli- 
zacji. 


Popieranie karteli potrzebne jest 


"wtedy, kiedy ceny są twórcze i racjo- 


nalnie skonstruowane, Natomiast karte- 
le, mające na celu egoistyczny interes 
zawodowy danej grupy przemysiu, nie 
liczący się z ogólnym interesem gospo- 
darczym Państwa, muszą być zwalcza- 
ne. 

Sam kartel, jako organizacja gospo- 
darcza, jest takim samym dobrym in- 
strumentem $ospodarki, jak każdy inny, 
a idzie tylko o to, aby nie służył on ce- 
lom szkodliwym dla państwa i społe- 
czeństwa. Jak wiadomo, celem każdego 
kartelu jest ułatwienie sobie i poiep- 
szenie warunków produkcji, zbytu wy- 
twarzanych dóbr góspodarczych oraz 


cbrona interesów maierjalnych danej Wi 
gałęzi przemysłu. Ten cel organizacyjny j 


ma tendencje do osiągania j 


ąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 1 października 1932 r. 


=- oto hasła dzisiejszego pokolenia 
niemieckiego 


Lipsk. Admirał w stanie spoczynku 
Wegener przemawiając ha wielkiem 
zebraniu politycznem Zw. Olicerów Re- 
zerwy w Lipsku oświadczył m. inn.: 
Jesteśmy u wrót wielkich przemian po- 
litycznych. Walka o monarchję dobiega 
końca. — 


Uniwersalna Konstytucja weimarska 
z braku podkładu duchowego nie przy- 
jęła się w narodzie niemieckim. Zarówno 
ustrój jak i poczucie państwa naceche- 
wane być musi religijnością zrodzoną w 
zakonie krzyżackim, opromienionych 
chwałą rycerskich bojów w walkach 
z odwiecznym wrogiem — Polską. Wal- 
kę tę podejmiemy na nowo. 

14 lat rządów poniżenia minęło bez- 
powrołnie. Dzisiaj jesteśmy-znowu kra- 
jem zakonu o większym znacznie zasię- 
guzi mocarstwowem znaczeniu krajem 
budującym potege -swą na wzorach 
dawnej rycerskiej przeszłości. 

Fundamenty „i mury pod nowy 


gmach Rzeszy są już postawione. Brak 
tylko dachu — korony. Hasło dnia dzi- 
siejszego to nieubłaśana walka współ- 
czesnego narodowego pokolenia o mo- 
narchję i koronację Hindenburga, 


Oto cel absolutnej większości narodu 
potrzebującego silnej władzy i żełaznej 
dyscypliny. Zebranie zakończono od- 
śpiewaniem hymnu narodowego. 


—0D— 


85-LECIE HINDENBURGA. 


Berlin. (Pat). W całej Rzeszy wyjąt- 
kowo uroczyście obchodzone będzie w 
sobotę i w niedzielę 85-lecie urodzin 
prezydenta Hindenburga. 


Pod egidą specjalnych komitetów 
we wszystkich miastach niemieckich od- 
będą się obchody z udziałem władz 
ręichewehry, onganizacyj wojskowych 
oraz związków i stowarzyszeń politycz- 
nych. 


Na przeciąg trzech dni uchylony zo- 
stał w związku z tem zakaż pochodów 
zgromadzeń publicznych pod gołem nie- 
bem, o ile będą one nosiły charakter 
manitestacyj ku czci Hindenburga. 


szych zysków z produkcji drogą jej są v A 


graniczania i utrzymywania "wysokich 
cen wytwarzanych produktów. Są to na 
turalnie ujemne strony Mkartelizacji, co 
w rezultacie daje podstawę do krytycz- 
nego stosunku do instytucji karteli, 
Lecz do tych ujemuych stron mie o- 
śrauicza się cel i charaw.er karteli. Kar- 
tele niają w Polsce do odegrania jesz- 
cze dużą rolę, lecz muszą przedewszysi- 
k'em wyjść poza ramki obrony egoisty- 
cznej interesów produkcji. Muszą one 
przyczynić się do rozwoju i uporządko- 
wania wewnętrznego rynku zbytu dz 
przystosowania produkcji do potrzeb 
rynkowych — to może się siac tylko 
przez popularyzację produktów przemy- 
siłowych drogą obniżenia ich cen oraz 


przez dobrą organizację zbytu tj. taką, | 


Państwowego 


sane miejsce ogłoszenia ROA nie odpo 


Rok XII 
GANNA 


NOWOCZESNA EKSPLOATACJA 
MORZA, 

Syrakuzy. (Pat). Według wiadomości 
jakie tu nadchodzą, towarzystwo włos- 
kie, zajmujące się wydobywaniem skar- 
bów z głębi morza, ma w najbliższym 
czasie przystąpić do kolosalnej pracy 
wydobycia skarbów, znajdujących się w 
okrętach wojennych napoleońskich, za- 
topionych podczas słynnej (bitwy. pod 
Abukir dn. 1 sierpnia 1798 roku przez 
angielską flotę pod wodzą admirała Nel- 
sona, — 

Mają znajdować się tam przedmioty 
niesłychanie cenne nietylko z punktu 
widzenia historycznego, jak np.: kolum- 
my złote ze świątyń, klejnoty egipskie, 
wywiezione przez żołnierzy Napoleona 
i różne przedmioty o wielkiej wartości 
archeologicznej. 

Według tych wiadomości, SR 
specjalny koncern finansowy, który mą 
zaangażować statek „Artiglio: i jego za” 
togę, złożoną z nurków do na 
stowęgo podjęcia prac w zatoce 
Podobno rząd egipski. miał. już udzielić 
pozwolenia na te prace, rezerwując $0- 
bie prawo zadecydowania czy przed- 
aż odnalezione będą musiały ogła- 
cić cło. 


—— 


ILU MAMY BEZROBOTNYCH 
W POLSCE? 
Warszawa. (Pat). Według danych 
Urzędu [Pośrednictwa 
Pracy, liczba (bezrobotnych na terenie 
całego Państwa wynosiła na dzień 24 
bm. 149.169 osób, co stanowi spadek w 
stosunku do poprzedniego okresu spra- 
wozdawczego o 7.221 osób. 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU W ANGLJI 

Londyn. Dnia 29. 10. rano zakończo- 
no strajk w okręgu przemysłowym 
Manchesteru. 

Wszystkie fabryki włókiennicze zo- 
stały ponownie uruchomione i 180.000 
robotników objęło pracę. Strajk trwał 
jeden miesiąc i trzy dni i kosztował 
związki zawodowe 400,000 funtów, wy- 
płaconych strejkującym jako zapomogi. 

Natomiast straty, jakie poniósł prze- 
mysi włókienniczy, obliczają na 14 milj. 

—($—5 
RASZEWSKI — DZIADOSZ. 

Warszawa. (Pat). W oddziale XII 
sądu grodzkiego w Warszawie odbyła 
się rozprawa przeciwko dyrektorowi 
biura sejmowego dr. Władysławowi 
Dziadoszowi, oskarżonemu przez ene- 
rała broni w st. spocz. Kazimierza Ra- 


zadowala się dużym obrotem i małym ian -ozporządzenie rządu hitierowskiego w iiekienburg-Ścawerin sciągnięto szupowców tego |SZewSskiego b. d-cę oddziałów wojsko- 
kraju których nazywają policją porządku — na manewry. Na obrazku naszym widzimy 
karabin maszynowy w pozycji. 


zyskiem, 

Rząd doskonale rozumiejąc to zagad- 
nienie, nie chce i nie może pozwolić, 
aby proces kartelizacji rozwijał się bez 
jego wpływu, jako czynnika reprezen- 


wych w Poznaniu — o zniesławienie. 


Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
uniewinnił dr. Dziadosza. 


tującego interes ogólny gospodarki pań- | wieństw interesów, o to się do rządu 


stwowej. I dlatego właśnie, a nie dla 
jakichkolwiek innych ubocznych wzglę- 
dów stosuje w dziedzinie organizacji 
kartelów umiarkowaną ingerencję tam, 
gdzie interes publiczny tego wymaga, 
lub gdzie sam przemysł, nie mogąc so- 
bie poradzić z komplikacjami przeci- 


zwraca. Tak było m. in. w przemyśle 
naitowym i węglowym, Interwencja rzą- 


W ostatnich czasach przychodzi do 


dnią swój interes z interesem społeczeń- 


głosu j jeszcze czynnik trzeci, a mianowi- |stwa i przystąpią do reorganizacji ryn- 


cie bierni dotychczas konsumenci. Na 


dowa ogranicza się zresztą z reguły do |zebraniach, wiecach, w prasie podnoszą 


arbitrażu lub wpływu na poszczególne 
przedsiębiorstwa bez stosowania jakie- 
gokolwiek przymusu, chociaż rząd od- 
nośne pełnomocnictwa posiada. 


się coraz częściej głosy krytyki, której 


dalszą konsekwencją jest nastrój anty- 


kartelowy w. społeczeństwie. Kartele 
stoją dzić u rozstajnych dróg: albo uzgo- 


ku, albo też pozostaną przy dotychcza- 
wej polityce, piętnowanej jako szkod- 
nictwo. 

A wówczas i przy mich zostanie o- 
statnie słowo. 


6 t ie, Rezultatu i ależy oczekiwać |. 
SR dowi AE wiodło 0. 

w -Gzy nastąpi obniżk ol 

z y nastąpi obniżka een Monepolu 

tiry 1 a 

go. Tytoniowego ? 

«6 W wywiadzie jaki przeprowadził ,nęłaby na zwiększenie popytu? 


bog przedstawiciel P.-A. T 


Str. 2 


Obniżka cen cukru 


WARSZAWA. W Dzienniku Ustaw 
nr, 80 z dnia 28 bm, zostało ogioszone 
rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 
21 września 1932 r. wydane w porozu- 
mieniu z ministrami Przemysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa i Reform Rolnych, ob- 
niżające cenę cukru o zł, 20 na kwin- 
talu (100 kg.). Obniżka obowiązuje od 
dnia 1 października br. Od tego dnia 
najwyższa cena cukru, wypuszczonego 
przez cukrownie na rynek wewnętrzny, 
wynosić będzie zł. 84,50 zamiast zł. 
104,50. 

Rząd zdecydował się na dokonanie 
powyższej obniżki, biorąc pod uwagę z 
jednej strony — interesy szerokych 
rzesz ludności, dla której cukier jest ar- 
tykułem pierwszej potrzeby, z drugiej 
zaś strony — możliwość takiej obniżki 


tek znacznego skurczenia się delicyto- 
wego eksportu. 

W związku z powyższą obniżką 
cen hurtowych, w tym samym stosunku 
t. j. o 20 śr. na kilośramie obniżą się 
również ceny cukru w sprzedaży deta- 
licznej, 

LETREZIDE TZT TRB YNY: RELER ER EEAS TE AETA 


DALSZA ZNIŻKA CEN ŻELAZA, CE- 
MENTU I DROŻDŻY. 


Warszawa. Narady w kołach rządo- 
wych nad obniżeniem cen artykułów mo 
monopolowych i skartelizowanych trwa 
ją w dalszym ciągu. Obecnie rozpatry- 
wana jest zniżka cen żelaza, cementu 
i drożdży. Narady postępują w szybkiem 


. z dyrektorem 


SiP: M. T. p. Łopuszczańskim — przed- 


Kstawiciel P. A. T. postawił następujące 


WŁ 


tale s 
spy W imieniu 


tanie; 
E Pozwoli Pan Dyrektor, że niejako 
palaczów zapytam, czy zni- 


„alsłżka. cen wyrobów tytoniowych, tak dzi- 
knąosiaj popularna nie byłaby sprawiedliwo- 
łobością w stosunku ido zniżonych zarobków 


a co głównie prawdopodobnie intere- 


lala $owałoby Pana Dyrektora, czy nie wpły- 


~ai 
„ntaltn 


Sił 


ADO ZRÓWNAŁ MIASTA Z 
ZIEMIĄ. 

San Juan (Portorico). Wyspę Por- 

Norico nawiedziło gwałtowne tornado. 

Zgórą 200 osób zginęło. Liczbę ran- 


doy mych obliczają na tysiąc. Setki rodzin 


pyr 


ipozostało bez dachu nad głową. Uległo 
zniszczeniu bardzo wiele domów. Po- 
ważnie ucierpiały plantacje kawy. Ko- 
munikacja ze środkiem wyspy została 
przerwana. Stolica przedstawia jeden 
obraz zniszczenia. Miasto pozbawione 
zostało wody, światła, telefonów. Ma- 
łe statki i łodzie w porcie tworzą jeden 
wielki stos belek i zelaziwa. Zerwane 


* zostały dachy magazynów towarowych 


Stacja meteorologiczna została całko- 
wicie załana. Instrumenty zaś zostały 
porwane przez wiatr. Szkoły i kościo- 


ły zamienione zostały na schroniska. 


, Zniżka cen artykuiów monopolowych 
jest rzeczą rządu, wzgl. Ministerstwa 
Skarbu, gdyż wiąże się to z ogólną po- 
lityką gospodarczą rządu. Mojem osobi- 
stem zdaniem, wyrobów Monopolu Ty- 
toniowego nie można porównywać do 
wyrobów innych monopołów czy prze- 
mysłów, bowiem tutaj rozpiętość cen i 
gatunków jest tak wielka, że każdy pa- 
lacz może dostosować wybór do swoich 
osobistych możliwości finansowych. 


BSZKSRAEC ITI I ERZE Z OLBÓKO LOT WORRY AREA ER WEZSORNA 


y przyrody niszczą dobytek ludzki 


nić się do podtrzymania na duchu mie- 
szkańców wyspy. 

Amerykański Czerwony Krzyż wysyła 
ofiarom katastroty zapasy mąki, ubra- 
nia i środki lekarskie. Wojska i mary- 
narka Stanów Zjednoczonych biorą u- 
dział w akcji ratunkowej. 


GŁOS WĄBRZESKI 
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Wyniki żawodów o puchar Gordon-Bennetta 


Bazylea. (Pat). Według klasyfikacji 
prowizorycznej w zawodach o puhar 
Gordon-Bennetta pierwsze miejsce za- 
jął (balon amerykański „U. S. Navy“, 
który przebył 1536 klm. Drugi — rów- 
nież amerykański „Goodyear 8" 
1383 klm., trzeci „Petit Mousse” Fran- 


cja — 1233 klm. Czwarte „Polonja* — 


Polska — 1164, piąte „14 de Abril" ` 
Hiszpanja — 1143 klm., szóste „Gdy= 


nia" Polska — 1075 kim. W dalszymi 
ciągu następują po sobie balony „Essens 


„Barmen“, „Zurych, „Lafayette“ 
„Deutschland” i „Brandenburg”. 


START BALONOW. 


e 


Podajemy fotografję balonów, uczestniczących w zawodach o puhar Gordona Bennetta, na lot- 
nisku w Bazylei w chwili odlotu „Poloni”, 


czyło 15 wsi na wybrzeżu wschodnie: e 
s wsi na wybrzeżu wschodniem w kilku wierszach 


3000 domów runęło w gruzy. Jest 
150 zabitych i 250 rannych. 

Katastrofa była tem groźniejsza, że 
nastąpiła w nocy, w czasie snu miesz- 
kańców. 

Wstrząsy podziemne bardzo słabe 
trwają w dalszym ciągu W pobliżu 
Jerissos duży strumień znikł całkowicie 
z powierzchni ziemi. 

W wielu miejscach z pod ziemi wy- 
trysnęły źródła mineralne. "W pobliżu 
wsi Mahala ziemia utworzyła wielkie 
brózdy i wyniosłości sięgające 2 metrów. 

Połączenie telegraficzne i telefonicz- 


San Juan. Wskutek tornado najbar |ne z górą Atos zostało zerwane, Dopie- 


dziej ucierpiały miasta Arecibo, Fajardo 
zwłaszcza zaś okolice między Fajardo 
a Carolina, gdzie wszystkie miejscowo- 
ści zostały miemal zrównane z ziemią. 
Gubernator zarządził, aby otwarte zo- 
stały wszystkie urzędy państwowe. Gu 
bernator pragnie w ten sposób przyczy 

—0:— | 


| owoli jednak listy te 


szymi, aż nakoniec zaprzestały zupełnie nadchodzić. 
Józef i Chrycz wspominali o nim bardzo często, 
ali głowami, wzdychali, powtarzając: 


ro teraz nadeszła wiadomość z Salonik 
że historyczny klasztor na górze Athos 
został wskutek trzęsienia ziemi po" 
ważnie uszkodzony, 

Pewna mała wysepka w pobliżu pół- 
wyspu Chalcedońskiego zniknąć miała 
z powierzchni morza. Wyspę zamiesz- 


Warszawa. Sejm i Senat zostali zwołani na 
sesję zwyczajną na dzień 1 października. 


Praga. Samolot polski RWD 4 uległ 28. 9] 


popołudniu w pobliżu Pragi wypadkowi. Apa- 
rat zniszczony, załoga natomiast wyszła be. 
szwanku. Aparat prowadził kpt. Tadeusz Ha 
lewski. 


Hamburg. Od paru dni bawi w Hemburgw 
grupa polskich cyganów z Poznania, złożona 
40 osób, z królem cygańskim Michałem Kwie 
kiem na czele. Cyganie udają się stąd okrętem 
do Hiszpanii, gdzie mają założyć warsztat kot- 
larski, Obóz cygański jest. dla..hamburczyków 
wielką sensacją. | 

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie donoszą 
Rzymu, że znany aktor filmowy Chevalier został 
w Rzymie wygwizdany na koncercie z powoduj 
zbyt wysokich cen i zbyt krótkiego program 

Marsylja. Znany podróżnik Alain Gerba 
odpłynął stąd na żaglowcu. Celem jego podróży 
jest Tahiti. 

Nowy Jork. Generalny konsul Marchlewski! 
i radca ambasady Sapieha powrócili z urlop 
i objęli urzędowanie. 

Kalkuta Dwóch osobników podejrzanych 0 
zamach na dziennikarza angielskiego Watsonaę 
popełniło smobójstwo przez otrucie się. Trzeci 


(kiwało 200 rodzin greckich z Azji 
Mniejszej. 

m QE= napastnik zbiegł. 
stawały się coraz rzadszej- Hrabia by 


Ale przez 


szem i przy powitaniu podawał mu już nie dwa paleg 
lecz całą rękę zazwyczaj. 


'ł Mateuszem zachwycony, nazywał geni 


naczonem było, aby hrabia nie długo cies 


W DRODZE KA WYŻYNY, 


Bank tymezasem założony przez hrabiego - wuja, 
za inicyatywą Mateusza prosperował świetnie. 

Mateusz dopiął swego. Poczęto go szanować mię- 
dzy tymi, którzy dotąd uważali go iako intruza. 

Nikt już teraz nie odpowiadał przez ramię, nikt nie 
lekceważył, owszem, przeciwnie, gdzie się tylko poka- 
zał, wszędzie witano go przyjemnem uśmiechem i nader 
nizkim ukłonem. 

Mateusz znał świat; nie mógł zdobyć ich swoją 
wartością, zdobył wartością interesów banku. Mimo to 
jednak zadowolenia w sobie nie czuł, a niespokojność 
i czczość życia, trapiła go bezustannie; nudził się. 

Między czołobitnymi nie było tej, na której mu wła- 
śnie zależało. 

Nie było jego żony. i 

Stała się ona dla niego łagodniejszą, odpychającą 
mimo to jednak, zimną i nieprzystępną. 

Całe dni spędzała teraz na pisaniu listów i na od- 
czytywaniu takowych. 

Adres Olesia i podpls jego wskazywał, że nim wy- 
łącznie była zajętą. 

Kto zna charakter i usposobienie kobiece, ten wie, 
jak od takiego zajęcia do miłości brakuje mało. 

Kazia przypisywała sobie, iż potęgą artystyczną 
swoją, Leszcz będzie jej zawdzięczał, że przez nią wzbi- 
je się pod niebiosa! Wymarzyła sobie, iż będzie dla 
niego Beatryczą, Laurą, Marylą. 

Listy ich, jakie pisywali do siebie, mogłyby posłu- 
Żyć za wzór do poematu. 

Początkowo, równie częstemi listami, darzył Leszcz 
swoich dawnych przyjaciół, jak 3 swoją protektorkę. 


| kiw 


— Już nas dwóch tylko. 

„Jestem w Paryżu“, pisał Leszcz do Kazi w je- 
drym z listów. „Wszedłem tutaj w arystokratyczne 
koło; wprowadził mnie do niego hrabia de Naisette, 
dzielny człowiek, towarzysz jedyny, serce złote. Dla 
mnie ma jeszcze ten powab, że zachwyca Się panią; for- 
malnie jest zakochany w medalionie, który przy wy- 
jeździe otrzymałem; zazdrosny jestem, ale robi mi to 
jednak wielką przyjemność, gdy się nad panią unosi, 
gdybyż wiedział jeszcze o anielskich przymiotach Two- 
jej duszy. Jest on dla mnie rodzajem mentora w Pa- 
ryżu; obznajmia mnie z jego tajemnicami, unosi się nad 
grą moją i powiada, że przeskoczę wszystkich mistrzów 
smyczka. Poclhlebca! Nie wierzę mu, a jednak pra- 


gnąłbym bardzo; a pragnę dla tego, aby tę sławę, tę. 


przyszłość, u nóg Twoich złożyć pani, i zawołać: Oto 
z nędzarza zrobiłaś artystę; to Twoje dzieło*. 

W drugim liście znów po niejakim czasie, pisał: 

„Niępodoba mi się ten Francuz, jest zanadto aro- 
gancki, natrętny i nie daje mi spokoju, mówi ciągle o 
pani i wybiera się do Polski. Irytuje mnie to, powie- 
działem mu wczoraj, że niema poco odwiedzać naszego 
kraju, bo niema tam nic powabnego dla jego złotej na- 
tury. Odpowiedział mi, że mnie już nie opuści, że gdy- 
by Polska była krajem Hotentotów nawet, to on od- 
wieźć mnie musi i ujrzeć, jakie wrażenie gra moja czy- 
nić będzie na moich rodakach. Chcę go się pozbyć, nu- 
dzi mnie“. 

Z tych ustępów nie trudno odgadnąć, jaka nić łą- 
czyła nieszczęśliwą Kazię i rozmarzonego artystę. 

Tymczasem pan doktór na swoim banku robił kolo- 
estne interesa, R „SR e a PORE 


szy} się tryumiami na polu fizansowym. 

Pewnego wieczora zaniemógł skutkiem przeziębić 
nia bardzo $ilnie, tydzień chorował i czując się niedale- 
kim wieczności, sporządził testament, mocą którego cały 
swój matek przekazał Kazi i Lolowi, zabezpieczają 
tylko w nim matce ich dożywocie — i niedopiął swoich 
dyplomatycznych zamiarów, przeniósł się w lepsze 
światy. Żalu wielkiego nikt po nim jakoś nie okazywały 
Pochowano go wspaniale i na tem koniec. ; 

Skutkiem Śmierci hrabiego opiekunowie nieletnich 
i rada opiekuńcza postanowiła wycofać kapitał dos 
zraczny z instytucyi Mateusza i umieścić go w papi£ 
rach publicznych. eg | 

Krok ten wielki bankowi uszczerbek sprawił. * U 

Mateusz wszelkiemi sposobami chtfał pieniądze 1% j 
trzymać i nadał w banku, nie udało mu się to jed J | 

Mimo to, bank wcale zaufania nie stracił, akcye 
z dniem każdym szły zawsze w górę... 

A jednak to powodzenie, to ciągłe przyrastanie ma- 
jątku nie dawało mu szczęścia i spokoju. 

W takich czarnych godzinach przychodziła mu ną 
myśl Zuzia; wstrząsał się wtedy, doznawał czegoś i 
kształt wyrzutów sumienia i uciekał od ludzi. „A 

Bał się dowiadywać o nią, o Józefa, o staryć da- 
wuych jego znajomych przyjaciół. 

A gdy go coraz bardziej te myśli trapić poczęły: | 
wychodził na miasto, i tam wśród samotności i wolneg! 
powietrza, przychodził dopiero do. równowagi umtyS** 
wej. 
Wśród takich wędrówek, powracając raz pO obie 
dzie do domu, zatrzymał się i usiadł dla spoczynku f 
jednej z ławek publicznego ogrodu, _ (Ciag dalszy, nażk 
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Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. 
NACE PL IRR CHR E T E CZYN Z ZUERZNAZIR GRIZZ 


Jesienne nawożenie warzywnika 


Warzywa mamy już zebrane i każdy 
przezorny gospodarz porobił już zape- 
wne spostrzeżenia, jaki starania jego 
przy uprawie i nawożeniu odniosły sku- 
tek, a gdzie chybił. To też na drugi rok, 
o którym już teraz myśleć trzeba, nale- 
żałoby błędów unikać, a to, co dobrze 
na plon oddziałało, stosować nadal, — 
Przy uprawie i nawożeniu warzywnika, 
aby otrzymać obf:te plony, trzeba prze- 
strzegać następujące zasady: 

1. Ogród warzywny wynawozić na je- 
sieni. Trzeba bowiem pamiętać, że da- 
ny na zimę gnój ma dość czasu do siewu 
warzyw, by się rozłożył i przysporzył 
próchnicy, przyczyniając się do pulchno- 
ści i lepszej przewiewności gleby i zwię- 
ksza plony o 50 przeszło procent w sto- 
sunku do nawożenia wiosennego. 

2. Jeżeli damy nawóz wiosną, to nie 
zdąży tak się rozłożyć, aby rośliny mo- 
gły z niego pobrać jak największą ilość 
pokarmów. 

3. Wszelkie nawozy muszą być zaraz 
przyorane lub przykopane płytko, by się 
prędzej rozłożyły i nie utraciły cennego 
azotu. 

4. Najpowolniej rozkładający się gnój 
z pod bydła, najlepiej dawać na lekkie 
grunta, gdyż dodaje on niejako takim 
śruntom zwięzłości. 

5. Nawóz świński stosować również 
na lekkie grunta, bowiem on je ochładza; * 
najlepiej używać tenże od świń karmio- 
nych treściwą paszą, 

6. Nawozy gorące, jak: koński, ow- 
czy, stosować na chłodne i zwięzłe gle- 
by, przyorywując je płyciej, aniżeli na 
piaszczystych gruntach. 

7, Natomiast nawóz gęsi, albo zasob- 
ny w wapno, używać pod rośliny kapu- 
ściane, które są bardzo za nie wdzięczne. 
ścianie, które są bardzo za niego wdzię- 
czne. 

8. Na grumta piaszczyste z powodze- 
niem można stosować kompost, albo 
zwietrzały szlam, lepiej cokolwiek wy- 
wapnowany. 

9, Cennym też będzie miał torfowy, 
lecz zwietrzały, a więc wolny od kwasu 
próchnicowego, bardzo szkodliwego dla 
roślin. 

Miał torłowy dobrze jest nasycać gno 
jówką, krwią, nawozem ludzkim, po pe- 
wnym czasie dodając wapna. Jest to 
bardzo cenny nawóz na ścisłe grunta i 
nieoceniony pod rośliny kapuściane. — 
Przykrywać płytko. 

10. Gnojówkę, nawóz ludzki, krew, 
rozlewać na rolę, a potem płytko je 
przykopywać albo przyorywać. 

Powyższych nawozów nie używać pod 
korzeniowe warzywa (naprzykład mar- 
chew), bowiem silnie cierpią od muchy 
marchwianej albo śmietki cebulowej. 

11. Wszelkie nawozy organiczne i sło- 
miaste nie głębiej winny być przyorane, 
jak na 15 centymetrów (6 cali). 

12. Przyorany za głęboko gnój powol- 
niej się rozkłada i przez to się zakwasza. 

13. Pod warzywa korzeniowe najle- 
piej stosować przegniły nawóz, a więc 
z pod inspektów, kompost, szlam, bo- 
wiem tylko wtedy się najlepiej darzą i 
nie cierpią, jeżeli uprawiamy na świe- 
żych nawozach. 

Nie mniejszą rolę odgrywają nawo- 
zy sztuczne, z których na jesieni można 
dawać następujące: 

1. Wapno dajemy raz na 4—5 lat. — 
Przyczynia się ono do ogrzania. wilgot- 
nych lub zwięzłych gruntów i odkwasza 


rolę; dajemy wapna od 10 do 20 klg. na 
100 mtr. kwadratowych. Im więcej gle- 
ba zwięźlejsza, tem wapna trzeba dać 
więcej. 

Na ciężkie gleby używamy świeżo 
gaszone wapno, a na lżejsze miał wa- 
pienny, lecz najwyżej 10—15 kg. na 100 
mtr. kwadratowych. 

Wapno należy przykrywać na głębo- 
kości 10 centymetrów. 

Przy wapnowaniu gleby należy pa- 
miętać, by nie wysiewano wapna razem 
z tomasówką, azotniakiem, z siarczanem 
amonu, wapniową saletrą, a pole nawo- 
zić obornikiem na kilka tygodni przed 
albo po wapnowaniu. 

Najwięcej wapna wymagają następu- 
jące warzywa: kapusty, kalatiory, szpa- 
ragi, chrzan, rabarbar, warzywa strącz- 
kowe (fasola, groch, soczewica), mak. 


GŁOS WĄBRZESKI 


OLNICZY 


„ Narody, które nie 
pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 
ziemi. * 
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2. Dobrze opłacają się przy uprawie 
warzywa nawozy potasowe, przedewszy- 
stkiem sól potasowa, Można też ją na- 
wet późną jesienią rozsiewać wprost na 
zoraną rolę i pozostawić bez przykrycia 
albo płytko przyorać. Najwięcej uży- 
wać soli potasowej pod warzywa korze- 
niowe (marchew, pietruszkę) i strączko- 
we (iasola, groch, soczewica). 

Na bardzo lekkich przepuszczalnych 
gruntach lepiej rozsiać popiół drzewny i 
płytko przykopać, albo kainit, którego 
nie należy przykrywać, a siać go wprost 
na zoraną i niebronowaną rolę. 

3. Z nawozów fosłorowych na jesieni 
najwięcej używamy tomasówkę, wyma- 
gającą więcej czasu do rozłożenia się w 
glebie, niż superfosfat. Rozsiewamy ją 
wprost na zoraną glebę i zostawiamy 
bez przykrycia. 

| omasówkę stosujemy na gleby lżej- 
sze, na cięższe zaś dajemy na wiosnę 
superfosfat. 


Pierwszy warunek podniesienia cen 
produktów rolnych 


W ostatnich czasach dużo się mówi o ogrom- 
nej różnicy cen. Za produkty roime, kiore na 
wsi tąk siabo piacą,.że częsio. nie wario ich 
nawet wywozić na jarmark, iudzie po miasiach 
wykiadają sporne sumy. Ręce opadają, kiedy 
się pomysii, że naprzykiad za mieko piacą w 
miescie po 40 albo i Ot groszy za lu, a po 
wsiach gospodarz dostaje od 8 do i2 groszy za 
liir, Aibo jarzyny i owoce. 

Pomidory, ktore w mieście kosztują 15 al- 
bo ŻU groszy kilogram, sprzedaje się na wsi po 
4 grosze, Uwoce, które sprzedaje się na wsi po 
A groszy kiio, kosztują w miastach po 60 aibo 
0. 

A masło? 

Na wsi sprzedaje się po 2 albo po 2,50 za ki- 
lo, a w mieście piacą po 4 ziote. 

Dlaczego tak jest? 

Przecież niki nie bojkotuje produktów wiej- 
skich, Przeciwnie. W miastach wieiu kupujących 
poszukuje i piaci w skiepie drożej, żepy tyiko 
mieć towar swieży że wsi. Czy rolnicy sami 
nie są winni temu, że nie mogą za swoje pro- 
dukty uzyskać wyzszej ceny? 

Trzeba raz zrozumieć, że konsument zapła- 
ci drożej, ale musi mieć towar pierwszej jako- 
ści. Roinik, który dostawia do miasta warzywa, 
owoce czy nmabiai, doskonaie wie, jak ten towar 
powinien wygiądać, ale bardzo często obcho- 
dzi się z nim niedbale, powtarzając bezmyślnie, 
że „i tak w mieście wszystko zjedzą”, a tym- 
czasem dzieje się inaczej, ludzie z miasta dbają 
o zdrowie i znają dobrze jakość towaru. 

Jeżeli rolnik chce wziąć dobrą cenę, na- 
przykład, za jarzyny, a żałuje pieniędzy na do- 
bre nasiona i fatygi, żeby je porządnie planto- 
wać, to jasna rzecz, że jarzyny będą marne i 
ten, kto może zapłacić więcej, nie zechce na 


nie nawet spojrzeć, bo ma w sklepie, wprawdzie | 


o parę groszy droższe, ale jednakowe, wybra- 
ne, czyściutkie i porządnie opakowane, 

Nie można się nawet dziwić, że sklepy bio- 
rą drożej, bo ile to jest jeszcze roboty z temi 
produktami, dostawionemi ze wsi. 

Przedewszystkiem nasi gospodarze nie umie- 
ją dobrze przewozić jarzyn i owoców. Po do- 
sterczeniu do miasta, znaczną część pośgniecio- 
nych i zniszczonych produktów trzeba częsio 
wyrzucić. Pozatem trzeba wszystko posortować, 
ułożyć, żeby otrzymać towar jednakowej jako- 
ści. Każdy chyba rozumie, że nie mogą jakieś | 
pośniecione nawpół zgniłe pomidory, albo ma-; 
łe pół robaczywe jabłka kosztować tyle samo, 
co pomidory czy jabłka pierwszego gatunku. 

Oczywiście, że taka robota kosztuje, bo 
sklep musi mieć do tego specjalnych ludzi. Co- 
prawda każdy rolnik mógłby doskonale upo- 
rządkować swój towar na miejscu. 


Wielka różnica w zarobkach rolnika i han- 
dlarza, jeżeli chodzi o owoce, albo niekiore 
warzywa jak Qgorki, pomidory itp. poiega je- 
szcze na tem, że są to produkty sezonowe, Kio- 
re trzeba umieć przechować 1 posiać na rynek 
wiedy kiedy ich brakuje. Uto, naprzykiad, ce- 
na pomidorow waha się w ciągu roku od 15 do 
14 ziotych. Jeżeli roinikowi uda się wyprodu- 
kować pomidory w odpowiednim czasie, prze- 
cnować doprze i puścić ma rynek wtedy, kiea) 
są najwięcej poszukiwane, mozna na nich zro- 
bić dobre pieniądze. Nie należy jednak zapo- 
manać, że w tym wypadku trzeba przechowy- 
wać najiepszy gatunek, bo niedobry produkt po 
pierwsze nie aa się przechować, a po drugie, 
cziowiek, który płaci drogo, nie weźmie byie 
czego. 

Ta sama historja jest z nabiałem. Mleko ku- 
puje się przeważnie dla dzieci, albo dla ludzi 
chorych. Czy można się dziwić, że każdy, kto 
je kupuje w tym celu woli zapiacić drożej, aie 
mieć mieko gwarantowane, czyste, pożywne, od 
zdrowych krów, w zapieczętowanych szkianych 
buteikach, niż brać to mieko za tańsze pienią- 
dze od brudnej mleczarki, która je roznosi w 
odkrytych, zakwaszonych często bańkach. A 
jeżeli kupujący spojrzy na taką mleczarkę i jej 
brudne ręce, to już bardzo łałwo wyobrazi so- 
bie chude krowiny, stojące po kolana w nawo- 
zie i ciasną brudną oborę z miljonami rozmai- 
tych zarazków. 

Jasna rzecz, że takie mieko kupi tylko czło- 
wiek, który nie może zapłacić drożej, bo inne- 
go napewno bardziej przestraszy brud i nie- 
chlujstwo, aniżeli wysoka cena. 

Jeżeli chodzi o racjonalną produkcję i ko- 
rzystną sprzedaż płodów rolniczych, bardzo wa- 
żną rzeczą jest organizacja rolników. Rozmaite 
spółdzielnie i towarzystwa, które skupują albo 
biorą w komis produkty na miejscu, a poiem 
po odpowiedniem rozdzieleniu, przechowaniu i 
opakowaniu transportują je do miast, zawsze 
doskonale zarabiają, 

Nieprawdą więc jest, że rolnik za swoje pro- 
dukty nie może otrzymać lepszej ceny. Przeci- 
wnie, — może i powinien. Ale musi podnieść 
kulturę gospodarstwa, produkować towar do- 
bry, a nie tandetę, za którą nikt porządnie nie 
zapłaci. Nie potrzeba w tym celu jakichś wiel- 
kich nekładów pieniężnych. Wystarczy na po- 
czątek, że rolnik zdobędzie się na większą sta- 
ranność w przygotowaniu płodów rolnych do 
sprzedaży, a zaraz przekona się, że prędzej, ła- 
twiej i po lepszej cenie będzie mógł sprzeda: 
swój towar 

Jest to pierwszy i niezbędny warunek dc 
polepszenia cen za płody rolne, 

—O0— 


Siew 


Na siew gospodarze nasi dotychczas 
za mało zwracają uwagi. Zwykle żni- 
wa są w Polsce wykonywane znacznie 


staranniej, niż siew — jest to wielki 
błąd. Wszystko w gospodarstwie powin- 
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żniwa. Jednakże znacznie ważniejszą 
czynnością od żniw jest zasianie zboża 
lub posadzenie okopowych. 

Czas siewu powinien być znany: go- 
spodarzowi, przyczem na posiedzeniach 
Kółek Rolniczych należy dwa razy do 
roku przed siewami ozimemi i wiosen- 
nemi odbywać wspólne narady, ażeby u- 
stalić najlepszy czas siewu. Tu nie mo- 
żna powiedzieć, jaki czas siewu powi- 
nien być zastosowany, gdyż zależy to od 
wielu okoliczności, przedewszystkiem 
zaś od tego, czy mamy dłuższe lub krót- 
sze lato i jesień, czy grożą z wiosną du- 
że przymrozki, czy gleba nasza prędzej 
czy wolniej się ogrzewa, czy dobrze o- 
siada po orce itd. Omawiając uprawę 
różnych roślin, ogólnie tylko mówimy, 
czy lubią one siew wcześniejszy, czy póź- 
niejszy. | 

Głębokość siewu również w znacz- 
nym stopniu zależy od właściwości na- 
szej ziemi, ale żadna roślina nie lubi sie- 
wu zbyt głębokiego. Zbyt płytko też nie 
możemy siać w obawie przed wyschnię- 
ciem wierzchniej warstwy ziemi, a razem 
z nią i kiełkujących roślin. Niektóre ro- 
śliny dobrze znoszą głębszy siew, inne 
muszą być siane płytko, chociażby zie- 
mia była dosyć sucha. Im ziarno jest 
drobniejsze, tem płyciej powinno być o- 


no przykryte. Najlepsze jest przykry* 


cie warstwą ziemi dwa razy grubszą od 
grubości nasienia. Bardzo drobne na- 
sionka, jak naprzykład białej koniczyny, 
mogą być przykrywane tylko najlżejsze- 
mi bronkami. 


Są jednak nasiona grube, które rów- 
nież powinniśmy siać bardzo płytko. Da 
nich należą te motylkowe, które wysu- 
wają ziarno przepołowione na powierz- 
chnię ziemi, jak łubin, tasola itd, 

Gęstość siewu powinna być różna u 
różnych roślin. Nie należy jednak siać 
za gęsto roślin, przeznaczonych na zbiór 
ziarna. Dzisiaj nawet modny jest siew 
nadzwyczaj rzadki w szerokie rzędy, — 
Jest to sposób za mało dotychczas wy- 
praktykowany, w każdym razie może on 
być stosowany tylko na ziemiach w wy- 
sokiej kulturze, od szeregu lat uprawia- 
nych bardzo głęboko i zasilanych różne- 
mi nawozami. Siew w szerokie lub w 
podwójne rzędy czyli pasy wymaga mo- 
tyczkowania ziemi między rzędami oraz 
dawek nawozów sztucznych, ażeby rośli- 
ny mogły się należycie rozkrzewić, 

Siewu dokonamy albo ręcznie, albo 
siewnikiem rzutowym, albo też siewni- 
kiem rzędowym. y 

Ręcznie siejemy na najmniejszych ka- 
wałkach, na których pracować nie moż- 
na. Dobry siewca rozsiewa ręcznie ziar- 
no dosyć równomiernie, zwykle jednak 
marnuje się dużo nasienia i z tego powo- 
du siew powinien być gęsty. 

Prawdziwie dobrym siewem jest siew 
rzędowy, do czego służy siewnik rzędo- 
wy; gorszy jest siewnik rzutowy. 
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Siew porośniętem ziarnem 


Najbardziej uszkodzone przez poroś- 
nięcie są ziarna owsa i jęczmienia — 
mniej żyta i pszenicy, Pochodzi to stąd, 
że ziarna owsa i jęczmienia posiadają 
grubą łupinę, a żyto i pszenica mają 
ziarno gładkie, Stąd też, o ile porośnię- 
te ziarna owsa i jęczmienia można uwa- 
żać za zupełnie niezdatne do siewu, to 
ziarna żyta i pszenicy, zależnie od stop- 
nia porośnięcia — mogą być do siewu 
użyte. Praktycznie biorąc można uważać 
że jeżeli kiełek porośniętego ziarna żyta, 
czy pszenicy ma długość mniejszą, niż 
połowę długości ziarna, to wysiane po 
wysuszeniu jest w stanie wypuścić nowy 
kiełek i rosnąć względnie normalnie. — 
Naturalnie, że wartość siewna takiego 
ziarna będzie znacznie mniejsza. Moż- 
na przyjąć, że ziarno takie traci na war- 
tości siewnej do 20 proc. czyli wysiew 
musi być o takiż procent zwiększony. 

Jednakże należy tu zauważyć, że sie- 
wu ziarna porośniętego wogóle nie moż- 
na zalecać, jeżeli nie zachodzi o- 
stateczna konieczność. Wogóle ziarno, 
nawet w małym stopniu porośnięte nie 
jest ziarnem normalnem, gdyż łatwiej u- 
lega zarażeniu i jakkolwiek nie traci 
zdolności do kiełkowania, to energja je- 


no być wykonywane starannie, a więc ilgo może być już osłabiona. 
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Uniemożliwienie nieboszczykom 
_- podróży naokoło Świata 


Ludzie niechętnie chodzą na pogrze- 
by, a.niejednokrotnie zakreślają łuk do- 
koła szeregu ulic, byle tylko uniknąć 
spotkania z nieboszczykiem. 

Nie można bynajmniej twierdzić, by 
życie obecne było zbyt piękne, niewiado- 
mo jednak, czy po śmierci będzie lepiej, 
zatem nawet ludzie z epoki kryzysu świa- 
towego z pewną rezerwą odnoszą się do 
„życia pozagrobowego . 


Wrodzony pęd do życia nie przeszka- 
dza jednak, by ludzie od tysięcy lat wy- 
kazywali niezwykłe zainteresowanie dla 
problemu: Co dzieje się z nami po zej- 
$ciu ze świata? 

Filip IL. król Hiszpanji, ułożył się 
jeszcze za życia we wspaniałej truranie 
i obserwował w lustrze, czy nie straci 
czegoś po śmierci ze swej królewskiej 
powagi? 

"Również bohater wojen XVII wieku 
Wallenstein, spoczął za życia w trumnie 
i zamówił sobie specjalnych aktorów, by 
recytowali ułożony przezeń samego ne- 
krolo$ w języku łacińskim. 


“VA nawet w obecnych czasach postępu 
urządza się od czasu do czasu próby 
przekroczenia Styksu za życia. 


Ü Lekarz bukareszteński Trandafirescu 
miał obok łóżka ustawioną specjalną 
trumnę, do której zaślądał od czasu do 
czasu. Niemka Anna Stilling rok cały 
w ftrumnie spędziła i z niecierpliwością 
wyczekiwała tam chwili, w której zjawi 
się „Anioł śmierci ', by odebrać jej du- 
szę. 

„Słyszy się też o wypadkach, budzą- 
cych zgrozę. 

W małej mieścinie bułgarskiej Ta- 
tar-Pasardzik zmarł niedawno burmistrz. 
Kto żyw, pośpieszył na pogrzeb i ze 
smutkiem żegnali obywatele zwłoki swe- 
go ukochanego burmistrza. Gdy miano 
jednak trumnę spuścić do grobu — rze- 
komo „zmarły“ burmistrz wyłamał się z 
trumny i ku przerażeniu strapionych 
współobywateli stanął o własnych si- 
łach i przemówił. 


Potworny wprost wypadek miał je- 
dnak miejsce we wiosce jugosłowiańskiej 
Brekon. Panuje tam jeszcze wszech- 
władnie zabobon. Mieszkańcy tamtej- 
szych okolic są święcie przekonani, że 
po śmierci dusza nie zaznaje spokoju. 
Zamienia się w upiora lub wampira i krą- 
ży po Świecie. 

Ma to być podobno najgorszy okres 
dla nieboszczyków. 


Jest jednakże na to rada. Przez przy- 
bicie zwłok do trumny można zaoszczę- 
dzić nieboszczykowi trudu przymusowej 
„podróży dokoła świata", 

Gdy niedawno zmarł bogaty wieśniak 
Popowicz, postanowiono przykuć go do 
trumny. Zięć zamówił dla zmarłego te- 
ścia długi gwóźdź w sąsiedniej kuźni i 
zaczął go wbijać poprzez mięsień „nie- 
boszczyka do deski". 


Co powinno się wiedzieć 
o zaręczynach 


Zaręczyny są bezwarunkowem przy- 
rzeczeniem małżeństwa. Stwarzają obo- 
wiązek narzeczonych postępowania zgo- 
dnego z istotą narzeczeństwa i nieodstę- 
powania od zaręczyn bez słusznego po- 


„ wodu. 


` Nieodzownym prawnym warunkiem 
zaręczyn jest posiadanie zdolności do 
zawarcia małżeństwa, a więc przede- 
wszystkiem przepisany wiek. Podług o- 
bowiązującego w naszej dzielnicy kode- 
ksu niemieckiego są zdolni do zawarcia 
małżeństwa mężczyźni, mający lat 21 
a kobiety lat 16, Inną skalę wieku usta- 


m w 


i O W Z Z 


Wtem stała się rzecz niebywała. — 
„Nieboszczyk” zaczął krzyczeć w niebo- 
głosy tak, że musiano zaprzestać zabie- 
gu. Teść zerwał się z trumny, obanda- 
żował sobie ranę i wniósł doniesienie 
karne na zięcia za usiłowany zamach 
morderczy. 

Taka to czarna niewdzięczność panu- 
je na tym świecie! Zięć, który chciał o- 
chronić teścia przed nękaniem po- 
śmiertnemi, musi obecnie odsiadywać 
karę w więzieniu. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


IEKAWE 


Wyprawy na Mont Blanc 
dawniej a dziś 


Wspinanie się w obecnych czasach na 
szczyt Mont Blanc najwyższej w Euro- 
pie góry (4807 mtr. nad poziom morza) 
z wyjątkiem naturalnie gór Kaukaskich 
jest ogromnie ułatwione. W czasach dzi- 
siejszych przy wspinaniu się na Mont 
Blanc alpinista posługuje się licznemi 
środkami lokomocji mechanicznej a 
przedewszystkiem koleją linową, która 
pozwala wznieść się na wysokość prze- 
szło 1500.mtr. z doliny Chamonix, któ- 
ra swoją drogą leży sama na wysokości 
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1000 mtr. nad poziomem morza. W ten 
sposób alpiniście pozostaje wszystkiego 
jeszcze od 2300 do 2500 mtr. do szczytu 
góry. 

Liczba wspinających się za naszych 
ezasów jest tak wielka, że przejścia ich 
pozostawiły po sobie liczne ślady w po- 
staci ścieżek prowadzących aż do same- 
go szczytu. 


Nie tak było niegdyś, Jeszcze w po- 
łowie dziewiętnastego stulecia dla wspi- 
nania się na Mont Blanc należało orga- 
nizować prawdziwe ekspedycje. 


Po raz pierwszy szczyt Mont-Błanc 
osiąśnął w dniu 8 sierpnia 1786 roku 
przewodnik I. Bałmat i dr. Paccard. — 
W rok później wspinał się de Saussure, 
mając z sobą aż 17.przewodników. Od 
tej ostatniej daty do 5 lipca 1852 roku, 
to znaczy w ciągu 66-ciu lat ogółem 36 
wypraw ruszyło na szczyt Mont-Blanc. 
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O potędze i czci św. Aniołów Stróżów 


( Uroczystość 2 października) 


Życie ludzkie jest jakoby wygnań- 
cem na ziemi obcej, gdzie łzy i jęki, 
gdzie boleść i trwoga jest jakoby podró- 
żą wśród gęstych ciemności, po drodze 
śliskiej i pełnej przepaści. Wśród nie- 
bezpieczeństw tak licznych jest nam Pan 
Jezus przewodnikiem i pochodnią, oświe- 
cającą naszą drogę. — Marja naszą naj- 
czulszą Pocieszycielką i Matką, kocha- 
jącą rany dusz i serc naszych. Mimo to 
dał nam jeszcze Bóg z wielkiej miłości 
swej bacznego i troskliwego towarzysza, 
Anioła Stróża, który jest ciągle przy nas 
i wokoło nas. 

Jako wśród ciemnej nocy, śdy na 
niebie gwiazda zaświeci, otucha wstępit- 
je w serce wędrowca, tak jeden głos 
tajemny Anioła w pomroce smutku i 
cierpień nadzieją duszę ożywia i po- 
krzepia. 

Gdy się chwiejemy w walce, podpie- 
ra nas i wzmacnia, — gdy upadamy, 
dźwiga nas, — gdy omdlewamy na si- 
łach, bierze nas niejako na swe ramiona, 
koi boleści, łzy osusza. 

Oto Agar błąka się na puszczy z sy- 
nem Ismaelem, i już prawie umiera z 
pragnienia. Wtem zjawia się Anioł Bo- 
ży i pokazuje jej studnię pełną wody, 
którą zaspokoiła swoje i syna pragnie- 
nie. 


Św. Piotr siedzi w więzieniu i ocze- 
kuje wyroku śmierci. Wtem budzi go 
Anioł, uwalnia od kajdan i przez otwar- 
te bramy prowadzi do miasta. 
Podobnie Anioł, mający krzyż na 
czole, cieszył i dźwigał św. Ludwinię w 
jej długiej chorobie. s 
Aniołowie spełniają rozkazy Boże; 
są narzędziami Jego sprawiedliwości lub 
miłosierdzia; są jakoby posłami Króla 
niebieskiego do ziemskich poddanych. — 
ażda prawie karta Pisma św. mówi o 
ich poselstwie. Oni to pocieszali Pa- 
trjarchów, żywili Proroków, prowadzili 
Izraela, gromili jego wrogów, — oni 
zwiastowali Wcielenie Syna Bożego śpie 
wali nad Jego stajenką  Betlejemską, 
karmili Jezusa na puszczy, posilali Go 
w Ogrojcu, strzegli Jego grobu i wpro- 
wadzili Go w triumfie do nieba. Oni o- 
piekują się narodami całemi, państwa- 
mi, miastami i każdym z ludzi z osobna, 
jak uczą Ojcowie święci. Każda dusza 
ma od pierwszej chwili życia przezna- 
czoneśo na straż swoją Anioła, który 
dlatego nazywa się Aniołem Stróżem — 
„Oto ja poślę Anioła mego — przyrze- 
ka Bóg Izraelowi — któryby szedł przed 
tobą i strzegł na drodze i wyprowadził 
cię na miejsce, którem nagotował'. — 
Prorok Dawid mówi: „Aniołom swoim 


la dla katolików panujący w b. dzielni- 
cach austrjackiej i rosyjskiej kodeks ka- 
noniczny i to dla mężczyzn 16 lat a dla 
kobiet 14. 


Jakież są skutki prawne zaręczyn? 


Przedewszystkiem pamiętać należy, 
że z tytułu zaręczyn nie można skarzyć 
o zawarcie małżeństwa i że poddanie się 
karze umownej lub przyrzekanie jakich- 
kolwiek odszkodowań na wypadęk odstą- 
pienia od zaręczyn — choćby przed no- 
tarjuszem oświadczone — są nieważne. 
Innemi słowy brak egzekutywy na za- 
warcie małżeństwa. Zasadzie tej można 
odmówić słuszności; ubliżałoby powadze 
małżeństwa, gdyby miano zawierać je 
pod przymusem. 


Kodeks nie grozi też karą w razie od- 
stąpienia od zamierzonego małżeństwa, 
lecz ma doniosłe skutki materjalne dla 
strony zrywającej bez powodu. zarę- 
czyny. 

Odstępująca lekkomyślnie od zarę- 
czyn strona obowiązana jest zwrócić 
stronie poszkodowanej wszelkie poniesio- 
na straty spowodowane przygotowania- 
mi do małżeństwa. Jako straty tego 
rodzaju uważa się podarunki, przyjmo- 
wanie gości, podróże, koszta połączone 
z odwiedzinami, wymówienie posady 
przez narzeczoną ze względu na zamie- 
rzone małżeństwo itp. 


W sporach, toczących się na tem po- 
lu, nasuwają się wątpliwości, kiedy nale- 
ży w braku wyraźnego oświadczenia w 
tej mierze uważać zaręczyny jako zer- 
wane. Wynikać to może z okoliczności. 
Sądy przyjmują zwykle, że przerwanie 


korespondencji, zaprzestanie odwiedzin 
przez dłuższy czas, nieusprawiedliwione 
zwlekanie z terminem ślubu itp. są do- 
wodem odstąpienia od zamierzonego 
małżeństwa i dostateczną podstawą do 
żądania zwrotu strat poniesionych przez 
niedotrzymanie przyrzeczenia. Oprócz 
zapłaty strat materjalnych przysługuje 
stronie pokrzywdzonej prawo do wyna- 
środzenia w danym wypadku szkody 
moralnej. 


Zadania te stają się nieistotne, skoro 
jest słuszny powód do odstąpienia od 
zaręczyn. 
maitszego rodzaju. Kodeks ich nie wy- 
mienia i pozostawia decyzję o słuszności 
lub niesłuszności powodów swobodnemu 
uznaniu sędziego, Jako usprawiedliwio- 
ny powód uważa się kłamliwe zapewnie- 
nie o stanie majątkowym i dochodach, 
zamilczenie ciemnej przeszłości, np. za- 
sądzenie na więzienie za hańbiące czy- 
nyit.p. 

Tych kilka wskazówek niechaj uchro- 
ni mianowicie młode pokolenie od nie- 
rozważnych postanowień, nieporozumień 
i zawodów. 


Ku chwale naszego polskiego społe- 
czeństwa możemy stwierdzić, że spory 
wytaczane przed sądami na tle odstąpie- 
nia od zaręczyn są rzadkie. Każde niedo- 
trzymanie raz danego przyrzeczenia u- 
chodzi w opinji publicznej *jako hańbią- 
ce, tem więcej rzuca cień na honor cha- 
rakter mężczyzny czy niewiasty nieu- 
sprawiedliwione odstąpienie od zamie- 
rzonego małżeństwa. 
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Powody te mogą być najroz- | 


rozkazał o tobie, aby cię strzegli na 
wszystkich drogach twoich". 

Tak Archanioł Rafał towarzyszył To- 
biaszowi w podróży, Aniołowie strzegli 
Daniela we lwiej jamie, św. Pawła na 
falach morskich, i innych świętych w 
wielu niebezpieczeństwach. 

Często Bóg wybranym sługom swoim 
dozwolił widzieć swego Anioła Stróża. 
Święta Franciszka Rzymianka widziała 
go ustawicznie przy sobie. Miał on po- 
stać pacholęcia, wzrok jego był zawsze 
ku niebu zwrócony, ręce na krzyż złożo- 
ne, włos złoty w splotach na ramiona 
spadający; szaty śnieżne, to znowu pur- 
purowe lub niebieskie, lecz gdy chciała 
nań spojrzeć, to zdawało się jej, że pa- 
trzy w słońce. 

Według nauki Ojców Kościoła, Anio- 
łowie, których liczba jest nader wielka, 
różnią się między sobą łaską i godnością, 
a tak tworzą hierarchję niebieską, z dzie- 
więciu chórów złożoną. Najniższy sto- 
p'eń zajmują Aniołowie, po nich idą Ar- 
chaniołowie, dalej Siły, Mocarstwa, Księ- 
stwa, Panowania, Trony, Cherubiny, naj- 
wyżej Serafiny. — Prócz czci i chwały, 
którą dają Bogu w niebie, otaczają oni 
również ze czcią kościoły, gdzie Bóg tron 
swój założył. Jak świadczy św. Jan 
Chryzostom, pewien mąż boży widział 
mnóstwo Aniołów, zapełniających koś- 
ciół. Kiedy zaczynała się Ofiara Najśw., 
;zstępowali tłumnie na ołtarz, gdzie o- 
dziani w śnieżne szaty i zwróceni ku Ho- 
stji Najśw. uwielbiali w milczeniu Ba- 
ranka Bożego. Po Mszy św. rozchodzili 
się po kościele, jużto, by pomagać bisku- 
pom i kapłanom, rozdającym Komunję 
św., jużto, by nasycać się widokiem Cia- 
ła Pańskiego. 

Wreszcie Aniołowie prowadzą dusze 
świętych do nieba i do grona swego 
przyjmują, ciesząc się niewymownie, że 
pod ich opieką walkę wielką wygrały, i 
posiadły dla siebie przygotowane stolice. 
Także św. Sylwin umierając widział o- 
|bok łoża l'czne grono Aniołów, zapra- 
szających go do chwały niebieskiej i pod 
ich opieką spokojnie Bogu ducha oddał. 
Gdy w czyśćcu cierpieć i dusze nasze z 
win oczyszczać będziemy, i tam odwie- 
dzać i pocieszać nas będzie Anioł Stróż, 
modląc się przed tronem Bożym o nasze 
wyzwolenię i pobudzając inne dusze do 
modlitwy za nami. 

Za tak liczne dobrodziejstwa, za tak 
troskliwą opiekę w każdej niemal oko- 
liczności życia naszego, winniśmy na- 
szym Aniołom Stróżom wielką cześć, mi- 
łość, wdzięczność i posłuszeństwo ich 
natchnieniom. Bóg sam od nas tego żą- 
da, mówiąc do Izraela: „Szanuj go, ani 
igo lekce poważaj, bo jest imię moje w 
nim“. — Każdego poranku i wieczora 
polecajmy się opiece ich, prosząc o ra- 
tunek, pomoc, radę i natchnienie, — oni 
są braćmi naszymi duchownymi i po Bo- 
gu i Marji najlepszymi naszymi opieku- 
i Marji najlepszymi naszymi opiekunami. 
„Aniołom swoim każe cię pilnować, 
Gdziekolwiek zstąpisz, aby cię piastować 
Na ręku będą, abyś, idąc drogą, 

Na ostry kamień nie ugodził nogą”, 


za 
A 


Otwarto w Warszawie w lokalu Kasyna Urzędników Państwowvch wystawę misyjną, obrazu- 

jacą działalność misyj katolickich wśród ludów pogańskich, Na szczególną uwagę zasługują 

zbiory sztuki ludowej poszczególnych krajów egzotycznych. Na ilustracji naszej widzimy frag- 

ment działu chińsko-japońskiego z ciekawym rac) Maiki Boskiej, malowanym przez chiń- 
i czyka, 


Przyszłość córki Gorgonowej 
urodzonej w więzieniu w chwili oskarżenia matki 
o morderstwo 


„Echo Borów Tucholskich" z dnia 
27 września 32 r. podaje: 


Jeden z astrologów polskich, p. J. 
Wostal, którego przepowiednie ozna- 
czają się wielką trafnością, naszkicował 
horoskop urodzenia dla córki Gorgono- 
wej. Horoskop ten znanego astrologa 
brzmi: 

Urodzona będzie skłonną do pessy- 
mizmu i melancholji, przez co wytworzy 
się u niej niedostępliwość, nerwowość 
i dziwaczność, Jednakże jej filozoficzne 
zapatrywanie się na życie doprowadzi 
do duchowej idojrzałości i wewnętrzne- 
go spokoju przeciwko <denerwującym 
wpływom świata zewnętrznego. To też 
zatryumfuje u urodzonej rozum nad u- 
czuciami. — Jej usposobienie będzie 


WYSTAWA MISYJNA 


+ , GŁOS WĄBRZESKI 


Zbliża się powoli zima, która szcze- 
gólnie dia ludzi biednych będzie bardzo 
dokuczliwą. Zacbserwowaliśmy już nie- 
raz podczas zimy, jak dzieci biednych 
rodziców, wynędzniałe, niedostatecznie 
ubrane, niedożywione idą czy wracają ze 
szkoły, lub chodzą po domach, by uże- 
brać kawałek chleba. 

Panie z Tow. św: Wincentego a Pau- 
to, jak przez inne lata, tak i w tym roku, 
chciałyby ulżyć tej strasznej biedzie, i 
dłatego przedsięwzięły sobie w szcze- 

'|śólny sposób pośpieszyć z -pomocą tej 


--Tegoroczna“ akcja Pań Miłosierdzia 
będzie zmierzała w-tym kierunku, by te 
biedne dzieci dożywiać; © ile możności 
dostarczyć im ciepłej odzieży i urządzić 
im gwiazdkę. 

Starajmy się wczuć w położenie tych 
biednych dziatek i pomóżmy śm, ile mo- 
żemy. A choćby przyszło do tego, żeby 
sobie samym coś odjąć od ust i dać ubo- 
gim, uczyńmy to chętnie, bo pamiętajm 
o tem, że Zbawiciel nasz wysoko ceni 
uczynki miłosierdzia wobec bliźniego: 


trzeźwe i przenikliwe, a jej wydatne 
zalety to: ofiarność w swych zajęciach 


poczucie odpowiedzialności, sumienne |zj jej niebezpieczeństwo fałszywego po- | ROZWIĄZANIE "REICHSTAG 


wykonanie powierzonych jej prac, punk 
tualność, sprawiedliwość i głęboka re- 
ligijność. 

W towarzystwie będzie zachowywać 
wielką rezerwę i trudno będzie zdobyć 
jej przyjaźń. 

Jej zdolności to: medjalność, jasno- 
widzenie, zdolności literackie i arty- 
styczne. Dodać tu jeszcze należy, że księżyc 

Będzie z niej najpopularniejsze „me-}w horoskopie urodzenia, w' kulminacji 
djum'' ©becnego stulecia, przed którym |w ścisłej konjunkćji z gwiazdą ` stałą 
zamilkną nawet najwięksi krytycy. „Algol'”, dobitnie wróży o obecnej nie- 

Jej los wskazuje w młodości i w wie ‘doli jej matki, Gorgonowej. Konstelacja 
ku młodym na przykrości i przeciwień- | ta wskazuje matce pomyślniejsze widoki 
stwa. — Będzie żyć w dostatkach. Gro- 'na przyszłość, 


sądzania i — w końcu śmierć tragiczna. 

O ile jednakże poświęci się pracy 
autorskiej i to, tylko wewnątrz murów 
klasztornych, a stronić będzie od życia 
światowego, wówczas zdziała wiele do- 
brego dla ogółu, — gdyż pozostawi po 
sobie dzieła dla ludzkości w podobień- 


stwie Dante'go. 
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Apel do społeczeństwa: miasta Wąbrzeźna 
1 okolicy 


„Cokolwiek żeście jednenmm z braci mo- 
ich uczynili, mnie uczyniliście”. „Jaką 
miarą mierzyć będziecie wam odmie- 
rzone będzie“. „Pójdźcie błogosławieni.. 
albowiem byłem głodny, a nakarmiliście 
mnie, byłem nagi, a przyodzialiście 
mnie.“ 

Te słowa Chrystusa Pana niech zła- 
mią naszą obojętność i będą zachętą dla 
nas do dałeko idącej ofiarności, 


Prosimy też bardzo o oddanie nam 
wszelkiego rodzaju używanej a użytecz- 
nej jeszcze odzieży, którą po naprawie 
oddajemy ubogim. 


nia < 
„Bóg zapłać”! 
` = Tow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo 
"Za Zarząd: 
(—) Wanda Wietrzyńska, sekretarka. 


SPRZECZNE Z RÓNSTYTUCJĄ. 

Berlin. (Pat.) Komisja ochrony praw 
Reichstagu uchwałiła rezolucję narodo- 
wych” socjalistów stwierdzającą, że za- 


chowanie się prezydenta aby Goeringa 
na ostatniem <posiedzeriiu p. 
było zgodne zik ją inem 


obrad. Z zezmań kancletza*von Papena 
wynika, -że rząd Rzeszy zdecydowany 
był z góry rozwiązać. Reichstag jeszcze 
przed głosowaniem" nad votum nieufno- 
ści i wnioskami ó uchyłeńfe dekretów. 
Przyjęty został również Wiitosek socjal- 
demokratów, uznający rozwiązanie 
Reichstagu za sprzeczne z konstytucją. 


TERETE TK CAWABE BA ODDYZE DZ A TROW ORKA. TODT PIERÓBOAA ZERA ERC SAKO PE TOWACY AAKG GOD DOT KORZE ZK ZTOREZRKCZORZPT ZORRO 


Ks. dr. Łęgowski. 


Do Dublina 


X. Na morzu angielskiem, 


Pociąg przebiega tą samą drogą, 
którą wczoraj jechaliśmy do Londynu. 
Daje to sposobność rozejrzeć się dokład- 
niej w zielonym krajobrazie angielskim. 
W parku, przytykającym do toru kole- 
jowego, widzę krzewy pokryte tioleto- 
wym kwieciem, Czyżby jeszcze bzy kwi- 
tły? To nie możliwe, bo mamy 21 czerw- 
ca! Wtem ukazują się krzewy tuż nad 
torem kolejowym, rozeznają w nich 
rododendrony. Jest to roślina połud- 
niowa. Jak łagodna musi tu być zima, 
że te krzewy rosną nawet dziko! 


Czytałem dużo o mlecznej krowie 
angielskiej rasy Jersey. Oto tu na łące 
pasie się stadko tych krów, a tam w 
ogrodzeniu biegają smukłe konie angiel 
skie. Śliczne zwierzęta, w których tak 
bardzo lubuje się Anglik. 


IW przedziałach wagonu ustawiono 
stoliki do lunch'u (czytaj: lónczu) czyli 
do drugiego śniadania. Anglik: bowiem 
obiad spożywa dopiero wieczorem iw 
czagie naszej kolacji. Jakie smakołyki 
nam podadzą? Biorę jadłospis i czytam: 
zupa pomidorowa z ryżem, ryba sma- 
żona, boczki i deser. Potrawy były na- 
prawdę smacznie przyrządzone i zręcz- 
nie podane do stołu. A niełatwą było 
rzeczą w pociągu pośpiesznym obsłu- 
żyć 160 osób! Po lunch'u podano kawę 
i pieczywo. Były także wyśmienite. 
Mijamy Winchester, z którego znowu 
mało co widzę i doliną rzeki itchen je- 
dziemy ku morzu. Mijamy większy ka- 
mieniołom. Białe, kruche wapienie 
wskazują, że pod miałką warstwą zie- 
mi urodzajnej znajdują się potężne po- 


kłady kredowe. Na wybrzeżu południo- | Wight. Po lewej mijamy miasto porto- 
wem Anglji te pokłady kredowe jako |we Coives na wyspie Wight, które jest 
skały spadają stromo ku morzu, miano- |ośrodkiem sportu jachtowego. Na wo- 
wicie koło portów Dover i Plymouth. |dach, po których właśnie jedziemy, od- 
Pokazują się osady robotnicze, potem (bywają się doroczne regaty jachtowe, 
przedmieścia Southampton'u. Pociąg |które ściągają sportsmenów żaglowych 
zwalnia biegu i przez nową część mia- |z całego świata. Oby coprędzej i nasze 
sta wjeżdża na dworzec morski. Pach- |jachty się tu pokazały i wsławiły imię 
nie tu słoną wodą i smołą, a powietrze |Polski! To bylaby lepsza propaganda 
rozdziera ryk syren licznych statków. |Pomorza niż długie artykuły w Time- 
Inny świat się przed nami otwiera, któ- |s'ach lub innych Mornig Post ach. Bogu 
ry oznaczyć da się jednem słowem: mo-|dzięki jesteśmy ma dobrej drodze do 
rze. ` stworzenia poważnego polskiego jach- 
tingu, odkąd Okręg Pomorski PW. i 
WF. zakupił marg WY i prowadzi 
systematyczną naukę pod kierownict- 
wem dzielnych fachowców. 


O 6-tej godzinie woła gong na kola- 
cję. W jadalni steward wyznacza stoły. 
Ja zasiadtym przy stole dwunastym. Za 
towarzyszy mam pomiędzy innymi ks. 
prałąta Taczaka z Poznania, kolegę z 
studjów w Monasterze, i ks. prałata 
Łagodę, rektora polskiej misji duchow- 
nej w Paryżu. Nastrój przy stole jest mi 
ły i wesoły. Mamy znowu włoską kuch- 
nię, która przypada mi więcej do gustu 
niż angielska. (Na jadłospisie czytam: 
zupa pomidorowa, ryba smażona, in- 
dyk pieczony, legumina i owoce. — 

e j ie, odzywa się jeden z 
konfratrów, na odpustach lepiej nie ja- 
damy. — A wino jak dobre, zauważa 
drugi, steward, jeszcze jedną butelkę! 

Po kolacji udajemy się do palarni 
na czarną kawę. Palarnia jest urządzo- 
na z komfortem i zawiera przytulne ką 
ciki, gdzie tak przyjemnie się $warzy i 
obserwuje. Z palarnią połączony jest 
bar, w którym przygotowują sławne 
amerykańskie cocktail'e. Panuje tu oży 
wiony ruch mianowicie, że wieczorem 
przy stolikach tworzą się kółka naro- 
dowe i międzynarodowe. Ilekroć tu by- 
łem, interesowałem się zachowaniem 


j 


Tuż przy peronie stoi parowiec por- 
towy, który ma nas zawieść na morze 
do naszej Saturnii. Jedziemy po wą- 
skiej zatoce dobre pół godziny a przed 
oczyma naszymi przesuwa się ponow- 
nie po obu stronach wybrzeże usiane 
osadami rybackiemi i miasteczkami. Z 
morza wyłania się nasza Saturnia bia- 
ła jak łabędź. Kiedy się do niej zbliżamy 
ukazuje się na pokładzie promenado- 
wym majestatyczna postać ks. prymasa 
Hlonda, który ręką przesyła nam swoje 
powitanie. Po chwiejnych schodach u- 
dlajemy się na pokład podczas gdy or- 
kiestra okrętowa gra wesołe melodje 
jakiegoś tanga nowoczesnego. 


(Nareszcie w domu, to westchnienie 
wydobywa się z niejednych ust zmęczo- 
nych. Teraz już przez cały tydzień za- 
mieszkamy (bez przerwy na statku. U- 
daję się na pokład promenadowy, żeby 
tu na leżaku spoczywać a przytem roz- 
koszować się niebem i morzem. Na nie- 
bie świeci wesoło słoneczko a modra 
toń jest tak sspokojna, jak lustro tak 
jest dziś gładka. Mijamy wielkie parow 
ce zdążające do Southampton i małe 
żaglówki rylbackie wracające z łowów. 

Statek nasz bierze kurs przez cieś- 
ninę Solent, położoną pomiędzy połud- 
niowem wybrzeżem Angli it wyspą 


różnych narodowości: Przy swobodzie 
tu panującej każdy okazywał się takim, 
jakim był rywiście, zwłaszcza gdy 
cocktail lub whisky and soda otworzy- 
ły serca i ujawniły<temperament w naj- 
czystszej formie. Rozejrzyjmy się nieco 
po tokala? Obok mms przy stoliku zajęli 
miejsce Anglicy. Panówie w smokingach 
panie w i 6czorowych siedzą 
sztywno i rozmawiają głośno i żywo 
gestykulują. Patrząc na nich lękam się, 
że filiżaniki i szklanki porzucają na zie- 
mię. I rzeczywiście nie jedno szkło roz- 
biło się o posadzkę flisową. — Tam sie 
dzą Hiszpanie. Poważni, jakoby zadu- 
mani, piją kawę i trwożnie sobie coś 
szepcą. Okazujemy im dużo serca, ibo 
żal nam biedaków. Koło dużego stołu 
w pośrodku rozsiedli się. Amerykanie. 
Rozkoszują się trunkami. alkoholowymi 
bo tu niema prohibicji, przytem rozma- 
wiają głośno i dużo się śmieją. — A my 
Polacy? Z zadowoleniem mogę powie- 
dzieć, że zachowanie nasze było godne 
narodu, mającego pretensję do kultury 
zachodniej. 

Około 9-ej godziny udaje się na naj- 
wyższą platformę statku, zkąd zażywam 
widoku na dalekie morze. Słońce skła- 
mia się ku. zachodowi f'rzuca złociste 
smugi na wygładzoną toń morską. Jak- 
to, słońce jeszcze nie zaszło? zapytają 
mili czytelnicy. Jeszcze nie, bo im dalej 
posuwamy się na zachód, tem później 
zachodzi słońce według naszego czasu. 
A zegary okrętowe wskazują czas śre- 
dnio-europejski jak u nas w Polsce. Słoń 
ce zaszło dopiero o 9,30. Długo jeszcze 
żarzy się zachód i na morze cudne rzu- 
ca blaski, W powietrzu unoszą się me- 

ìi wy i żałosnym głosem proszą o żer. 

Czas udać się na spoczynek. Kiedy idę 
długim kurytarżem dö kabiny, służba 
życzy: buona notte! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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TRAGICZNY WYPADEK. 


Poznań. Wydarzył się tu tragiczny 
wypadek: 5-letnia córeczka robotnika 
Mendego chcąc ogrzać się przy piecu 
stanęła za blisko, tak że płomienie ogar- 
nęły jej ubranie. Ojciec małej, sparali- 
żowany, usiłował ją ratować, upadł jed- 
nak przy wózku na podłogę. Na krzyk 
dziecka nadbiegli sąsiedzi i ugasili ogień. 
Dziecko zmarło w drodze do szpitala. 


Siódma potęga świata 
(O Siódmem mocarstwie). 


Niedawno temu wyświetlano w Kinie „Słoń 
ce" film p. tyt. „Siódme mocarstwo”. 


Film ten doskonale zilustrował potęgę „Siód 
mego mocarstwa“ — prasy — która pomimo 
wielu przeszkód czynionych przez złych ludzi 
(bo obawiali się by ich sprawki nie zostały o- 
publikowane) spełniła zadanie swe sumiennie, 
a źli ludzie ponieśli zasłużoną karę, i w 
końcu uznać musieli potęgę prasy . 

Dobro zwyciężyło — zło zostało potępione! 
Ale NIE KAŻDA PRASA zasługuje na popar- 
cie, nie każda JEST DOBRA. 

Patrząc na rozwój prasy w Polsce, z ubo- 
lewaniem stwierdzamy, że ZŁEJ PRASY jest 
u nas WIĘCEJ aniżeli prasy rzeczywiście ucz- 
ciwej, szczerze i wiernie odbijającej wszelkie 
wydarzenia. 

I niejeden może lekceważąco spyta się -- 
więc KTO TEMU WINIEN? 

Wszyscyśmy winni — bośmy nie przeciw- 
stawili się fali zła idącej z prasy złej brukowej 
wydawanej przez koncerny żydowskie, 

, Lecz jeszcze czas abyśmy to, cośmy dotych 
czas przeoczyli — naprawili 

Nie czytajmy pism  brukowych, detekży- 
wicznych pasących się na każdej ohydnej zbro- 
dni 

Krzyknijmy potężnie: „Precz ze złemi książ 
kami i gazetami"! Chcemy gazet tylko do- 
brych, katolickich! 

A tego mamy prawo żądać! 

Niech „Siódme Mocarstwo"* będzie napraw- 
dę czystem, o dobrych podstawach mocarst- 
wem. (Or.) 


Myjcie owoce! 
i jarzyny, 
spożywane 
na surowo ! 


Kącik sportowy 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Do miłośników sportu! 


Nie potrzeba już dzisiaj powtarzać, 
że sport jest jednym z najważniejszych 
gałęzi w życiu kaństw i spoieczeństw. 
Wychowanie łizyczne, a zarazem przy- 
gotowanie wojskowe przed wojną świa- 
tiową szczegolnie u nas tak strasznie 
zaniedbywane, jest (dzisiaj wielką tros- 
,|ką każdego Państwa. Hasto, zdrowy 
duch w zdrowem ciele ma dla przyszio- 
ści narodów kolosalne znaczenie, ań- 
stwo Polskie w krotkim czasie swej nie- 
podlegiości zorganizowaio ten dziad ży- 
cia spotecznego znakomicie, Stormy (pod 
tym wzglęuem wyżej od narodow naj- 
bardziej tizycznie wyrobionych jak an- 
ślików, szwedów itp. Jednym ze środ- 
ków którymi Faństwo dązy alo podme- 
sienia kuluury tzycznej i wyrobienia du- 
cha sportowego jest od paru lat ustano- 
wiona Państwowa Odznaka Sportowa 
„P. O. $.', bronzowa, srebrna i ziota. 
Chcąc tą nagrodę otrzymać, trzeba w 
sześciu dziedzinach sportu wykazać 
pewne rezultaty. Wymagania co do re- 
zultatów są tem mniejsze im starszy 
wiek, natomiast odznaka wyższa, tak, 
że po 44 latach otrzymuje się już na 
stałe złotą „P. O. $.”, bez potrzeby po- 
wtarzania co dwa lata próby sportowej, |! 
obowiązującej w wieku niższym, gdzie 
ważność odznaki trwa dwa lata, Do kon- 
kurencji należą bieg 100 mtr., pływanie 
ma tę samą odległość, skok wzwyż i w 


dal, rzuty dyskiem, kulą lub granatemrost 


ręcznym, gimnastyka, konna jazda lub 
na rowerze wzgl. chód na 10 iklm. Próby 
olałbyć należy w 6 rodzajach wyczynów 
sportowych, wedle wyboru. Próby te nie 
są ciężkie, tak że odbyć je można pra- 
wie że bez przygotowania, a jakże przy- 
jemnie nosić odznakę, która wedle dzi- 
siejszych pojęć, tak bardzo odznaczone- 
go podnosi w oczach bliźnich! Czyta- 
my w gazetach, że 46 letnia nauczyciel- 
ka na Pomorzu, — bo i kobiety dopusz- 
czone są do tej szlachetnej konkurencji, 
— mimo zajęć i wieku zdobyć potrafiła 
złotą odznakę sportową, dalej sołtys z 
pod Wejherowa mimo swoich 45 lat i 
przeszło 100 klg. wagi, również zdobył 
złotą odznakę, Niedawno czytaliśmy w 
gazetach wielki artykuł „pełen lamen- 
tów z powodu, że w powiecie Morskim 
tylko 50 osób zgłosiło się do próby zdo- 
bycia państwowej odznaki sportowej. 
Jakżesz u nas, w naszym powiecie na- 
leżałoby lamentować, gdzie do ostatniej 
prawie czasów nikt nie zgłaszał się do 
próby zdobycia odznaki P, O. S.; teraz 
powinno się to zmienić. Mamy własne 
oo sportowe, na którem można ćwi- 
jem i próby odbywać, a miarodajne 


Gra warta świeczki... 


(Dokończenie.) 


Przykład Irlandji, klasyczny w tej dziedzi- 
nie, jest: wspaniałym dowodem, że język nie 
musi o narodowości rozstrzygać. Na cztery mil- 
jony Irlandczyków, których bezprzykładny u- 
cisk angielski z ojczyzny nie wypędził, mówi 
` jeszcze tylko znikoma garsteczka 200, lub 250 
tys. starym ojczystym językiem iryjskim, reszta 
tj. właściwie cały naród, przejęła od wroga 
żargon romańsko-germański — mówi po angiel- 
sku od kolebki do grobu. Przykład irlandzki, 
w całej swej imponującej rozciągłości, jest od- 
osobniony w Świecie. Niepodobna do Irlandczy- 
ków porównywać żadnego narodu, ani ułamka 
narodu, a więc nie można porównywać także 
tych polsko-pomorskich odłamków w ziemi lę- 
borskiej i dalej na zachód w ziemi słupskiej, 
które uległy germanizacji i straciły język naro- 
dowy. Irlandczycy przez to właśnie budzą po- 
dziw, że angielszczyzna, stając się dla nich mo- 
wą ojczystą, nie stłumiła w nich wcale poczucia 
własnej, odrębnej narodowości, gdy słabo od- 
porna rasa polska nad Bałtykiem uległa, nie- 
tylko językowej germanizacji, ale także ducho- 
wej. Panowie von Strelke (Strzałka) i von Zi- 
zewitz (Czyżewicz), nietylko się znmiemczyli, ale 
przeszli niejednokrotnie do obozu wroga i tam 
dostarczali siepaczy na własnych niegdyś wy- 
narodowionych rodaków. 

Świadczy to ponad wszelką wątpliwość, że 
Pan Bóg z gorszej gliny ulepił tych pomorskich 
Janczarów, niż celtyckich mieszkańców „zielo- 


nego Erynu'", ale nie znaczy jeszcze, iż z tych 
polskich Janczarów już nic zgoła zrobić nie 
można. 


Jeśli ze smutkiem widzimy ludzi polskiego 
pochodzenia, przerobionych na Niemców, to jed- 
nakże możemy także wskazać na zjawiska szcze- 
śólnej siły naszej rasy. Znany jest z przed 
wojny fakt obudzenia się polskości pod wpły- 
wem lektury powieści historycznych Sienkiewi- 
cza w pewnym Niemcu polskiego pochodzenia 
w Gracu w Austrji i nałożenia w testamencie 
na syna obowiązku powrotu do polskości. Fakt 
ten, mimo literackiego posmaku, mógłby już 
sam jeden zaświadczyć, że stłumiona narodo- 
wość może się obudzić przy wysiłku. Wymow- 
niej jednak, niż przykład owego Niemca w Gra- 
cu, mówią fakty pokrewne, zaobserwowane w 
głębi Niemiec dzisiejszych, na ziemiach niegdyś 
słowiańskich, Zasłużony etnolog G. Smólski 
spotkał na wyspie Rugji człowieka, który po- 
wiedział mu, że będąc Niemcem, czuje w sobie 
głos krwi dawnych słowiańskich mieszkańców 
tej ziemi. Faktów takich zauważono więcej, 
zwłaszcza w okresie wojny, która tak wymięsza- 
ła ze sobą chwilowo ludzi odmiennych języków. 
Stwierdzone są zatem wypadki, że mieszkańcy 
ziem niemieckich, które niegdyś były słowiań- 
skiemi, mimo całego szowinizmu, w jakim lud 
niemiecki wychowany został, nietylko się swego 
w danym wypadku słowiańskiego pochodzenia 
nie wstydzą, ale nawet niem „szczycą“. 

Nie jest nigdzie napisane, że możnaby z wi- 
dokami pewnego powodzenia spróbować takie- 
go obudzenia dawnej stłumionej narodowości w 
ludności ziemi lęborskiej, w owych Roslassinach, 


czynniki sportowe jaknajchętniej służą |, 
radą i pomocą. Zgłoszenia uskutecz- 
niać i wszelkie informacje otrzymać mo- 
żna w Starostwie, w Powiatowej Ko- 
mendzie Przysposobienia Wojskowego i 
Wychowania Fizycznego codziennie z 
wyjątkiem niedziel i świąt. 

Najlepiej przystąpić będzie można 
do realizowania tych zamierzeń grupa- 
mi zawodowemi np. pocztowcy razem, 
kolejarze, nauczyciele, profesorowie gi- 
mnazjalni, jakkolwiek niestowarzysze- 
ni i niezgrupowani również każdej chwi- 
li przystąpić mogą do próby zdobycia 

odznaki. 

Panowie dyrektorzy i naczelnicy u- 
rzędów odnośnych winni jalknawcześniej 
przystąpić do podjęcia inicjatywy w tym 
kierunku. 

Wąbrzeźno, 29 września 1932. 
Powiatowy Komitet PW. i WF. 
Sekcja Propagandy P. O. S'u. 

—;0:— 


KOMUNIKAT. 


— Korzystanie z boiska. Z sekcji |? 
w. i w. f. komitetu poriażowsko 
informują nas, że z boiska sportowe- 
go będą mogły korzystać tylko te 
odziały p. w. i organizacje w. , któ- 
re u FoM: zgłoszą zapotrzebowa- 
nie do Pow. K-dta P. W. 65 pp. w Sta- 
wie — v kó nr. 3. F 
Dopiero po ustaleniu terminów 
korzystania z boiska — takowe bę- 
dzie przydzielane poszczególnym or- 
ganizacjom. 

Powyższe jest koniecznością zmie- 
rzającą do utrzymania porządku na 
boisku i racjonalnego korzystania z 
niego. 

Obywatelstwo miasta Komitet u- 
prasza o opiekę nad boiskiem, które 
zostało wykończone z dużym trudem 
i kosztami. 


p. 


AF S 
PORAŻKA NASZYCH LEKKOATLETÓW W 
MECZU Z AUSTRJĄ. 


Wiedeń, (Pat.) We środę, odbyło się w Wie- 
dniu międzypaństwowe spotkanie lekkoatletycz- 
ne Polska—Austrja. 

Wbrew przypuszczeniom, że mecz z Austrją 

będzie stosunkowo łatwy i przyniesie nam pe- 
wne zwycięstwo, doznaliśmy w Wiedniu nie- 
spodziewanej i tembardziej przykrej porażki. 
Przegraliśmy mecz zasłużenie. Austrjacy wbrew 
przypuszczeniom okazali się przeciwnikiem bar- 
dzo groźnym i dali z siebie wszystko, walcząc |. 
z miesłychaną ambicją i wolą zwycięstwa. Do- 
wodem tego ducha sportowego, jaki ożywiał 
drużynę austrjacką jest — szereg nowych re- 
kordów państwowych, uzyskanych przez za- 

wodników  austrjackich. W wielu konkuren- 
cjach byli oni od nas zdecydowanie lepsi. 

Wynik meczu brzmi 62 : 58 dla Austrji. 


| 
5. 


Wierschutzinach i Oppalinach, gdzie śpi prasta- 
ra. przeszłość pomorsko-polska. Zasypane w 
trumnach i zamurowane w grobowcach kancjo- 
nały może mogłyby jeszcze znowu zabrzmieć na 
starą nutę. Nie jest wykluczone, że przy szcze- 
śólnym wysiłku i szczególnym zbiegu pomyśl- 
nych okoliczności, dałoby się chociaż na minia- 
turową skalę wytworzyć nad Bałtykiem dokoła 
Lęborga i Łaby coś na kształt małej polskiej 
Irlandji, jako etapu powrotu tych ziem kiedyś 
w nieznanej, a szczęśliwej przyszłości do Oj- 
czyzny, 


Gra warta zaiste świeczki... 


Obudzenie tam wspomnień, że to była nie- 
gdyś ziemia polska, obudzenie w ludności lę- 
borskiej poczucia, je jest ona krwią z krwi i ko- 
ścią z kości ludnością polską, mimo narzuconej so- 
bie mowy obcej, łatwą rzeczą zapewne nie jest. 
Prusy, potężne swą tradycją i swą kulturą państwa 
policyjnego, wytężyłyby wszystkie siły, aby ro- 
bocie prowadzonej z zewnątrz uniemożliwić u- 
danie się. Ale jeśli rzeczą łatwą nie jest, to jed- 
nak nie jest także niemożliwą. Należałoby ak- 
cję oprzeeć na miejscu przez wytworzenie punk- 
tów oparcia w postąci jednostek poświęconych 
idei przywrócenia pomorszczyzny i polszczyzny 
na tych wynarodowionych kresach. Jeśli analo- 
giczną jednostkę mógł G. Smólski spotkać na 
eśzotycznej już tylko, niegdyś słowiańskiej Ru- 
gji, to niema żadnej dobrej racji, dlaczegoby się 
podobne dusze, wrażliwe na głos rasy, nie mia- 
ły znaleźć na Pomorzu lęborskiem. Przez ta- 
kich bezinteresownych, ofiarnych agentów na- 
szej świętej sprawy rzecz mogłaby być niejako 
założona — życie poprowadziłoby ją dalej i 
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LISTY DO REDAKCJI 
Kochany Głosiel 
Chwytam za pióro, by napisać do Cieb 

bo to źle się dzieje w tej kochanej Polsce 

staremu wiarusowi serce drga z boleści, 
ja w zeszłą niedzielę na tańcowce Obwiepo 
laków w Radowiskach. Zapraszali więc 

szedłem. Ale już przy drzwiach zaczął się h 

delek. Jakieś nasz, mówią, płacisz 30 gros: 

jak nie nasz zapłać 70 groszy. Nie spodob 

mi się to łapi — chłopstwo, dlatego bez n 

mysłu zapłaciłem za bilet 70 groszy. Duszy 

za 40 groszy nie sprzedałem. Wchodzę na s 

a tu aż zielono mi się zrobiło w oczach od $ 

łązków i papirków zielonych. Mówię do 

siada: czemu tak zielono? A on nato: 
wisz, to zielonodzioby tańcówkę urządzają. 

Na ścianie powiesili jakiś obraz. Kto to? p 

tam — A, to jakiś narodowy święty, odrze! 

sąsiad, jak się rychtyś nazywa to niewiem 
zdaje się iż Roman albo Juzet, 

Muzyka rżnie a młodzi tańcują. Pot 
przerwa i jeden gada. Ktoto, pytum sąsiada 
tak wrzeszczy? — To Feluś, co to chce posłen 
zostać, Ale mi go nie obierzema, bo num po 
trzeba mądrych ludzi — Potem znowu tańcę 
wali a w następnej przerwie gadał jakiś dokta 
z Wąbrzeźna. Gadał o optyce narodowej 
ktoś mi szepnął do ucha: nie chodź do No 
Aptyki, bo tam do lekarstwa truciznę miesz 
że w Nowej Aptyce dawają dobre lekars 
ją, jakąś morfinę. Nowa Aptyka to tylko dl 
dectwa, odrzekłem, bo to grzych. Ja wiem 
bezrobotnych, — Nie mów fałszywego Ś 
— 0 Boże, pomyślałem sobie, jak tu oczerni 
ją, to nie katoliki żadne. 

Znowu tańcowali i pokrzykiwali Tańcu 
nie wiele pannów, bo co lepsze wiara to nm 
przyszły. Potem prawił przewieleb. ks. dzie 
Łowicki. Prawił o zgodzie ładnie, oj ładnie. 
pomyślałem, zacny księże, czemuś nie zajechał 
do plebanji w Radowiskach? Tam bawi pal 
Wojewoda Pomorski z świtą u ks. proboszczł 
Łęgowskiego, Tam jest Twoje miejssce a 
tu na tańcówce w brudnej karczmie. Tam po 
winieneś prowadzić do zgody. Czcigodny 
płanie, szeptałem boleśnie, czemu siedzisz 
tym zaduchu od sznapsu i papirosów i wśrót 
tej obrazy Bożej? O Boże, Boże, co to sił 
dzieje w tej kochanej Polsce! „ 

Gdy tak w duszy lamentuję, podchodzi d 
mnie znajomek i mówi: patrz, ten Janek id 
najlepszy bojówkarz w Obwiepolu, On w kłój 
ni matce ostatni ząb wybił. A jak przechod 
koło księdza proboszcza, to nawet Pana Bo 
nie pochwali. A ten tam, co Katolickiej Mic 
dzieży sztandar porwał w ostatnie Bożecia 
A potem cała granda na księdza 
szkalowała. i 

A dyć to herytyki powiedziałem sobie, œ 
to imię Boże biorą nadaremnie, Dobrze, 
im dusszy nie sprzedałem. Z pogardą spluną 
łem, wzięłem czapkę i markotny poszedłem di 
chałupy. 

Kochany Głosie, Tobie się użalam, bo wieij 
że Ty zwalczasz heretyków i prawdzie służy 
i Bogu. Pozdrawia Cię FRANEK. | 
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znalazłoby sobie ku temu odpowiednie środki 
Jeżeli lat temu sto, za Adama Czartoryskiego 
kanclerz rosyjski Rumiancew mógł prowadzi 
swą pseudosłowianofilską robotę na gdańskie 
Kaszubach, to trudno przyjąć, aby Polska by 
bezsilna wobec odwiecznie swojej ziemi, o mie 
dzę od niej położonej. Są momenty, którebj 
sprzyjały naszej akcji, któreby można było d 
niej wykazać. Takim momentem byłby gęs 
niejący w naszych oczach zmierzch starego urg 
ku potęgi Prus-Niemiec. Każdy cios mordet 
czy, od którego Niemiec pada z rąk Niema 
cios, zwiastujący wewnętrzne psucie się w paf 
stwie niegdyś „bojaźni Bożej i dobrych obyczśj 
jów”, pracowałby 'na korzyść obudzenia 
zniemczonego ludu pomorskiego. 


Í 


| 
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Ale do tego potrzebną jest rzecz jeszcze jej 


dna. Sąsiednia Polska musi być państwem ide f 
alnego ładu i porządku, w Polsce musi być mi 
gorzej, ale lepiej niż gdzieindziej, niż w szczć 
$ólności w Prusiech. Polska musi posiadać siii 
atrakcji. Raz już w dziejach zjawisko takie a | 
glądaliśmy. Porównanie z innemi państwam 
wypadające wówczas na korzyść Polski, wyr 
żało się w tłumnych nieraz ucieczkach chłopó 
niemieckich i moskiewskich na terytorja R i 
czypospolitej, gdzie zastawali lepsze dla siet 
warunki bytu. Za starej Rzeczypospolitej p 
stronna ludność wiejska, chroniąc się z Prus, $ 
Austrji i z Rosji na nasze terytorja, wiedzial 
snać, że w Polsce lepiej. Umiejmy my dziś dł 
prowadzić do tego, dokażmy, że w Polsce I 
piej, niż gdzieindziej|!... 

STANISŁAW JASIŃSKI | 
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Idzie październik 


Minęło lato w znoju a upaleniu dnia. 
Idzie jesień! I stanęła w zadumie nad 
pustką swych pól. 

Zadumała się i dusza ludzka nad ty- 
le nadziejami niespełnionemi, nad pust- 
ką życiową, nad całą tą nędzą życia na- 
szego społecznego. | zadaje sobie pyta- 
nie, dla czego jest tak — jak jest? Dla- 
czego, mimo 2000 blisko lat istnienia 
chrystjanizmu tak dalecy jesteśmy od 
uchrześcijanienia ? Czyż nadaremnie sam 
Bóg przyszedł na ziemię, czyż nadarem- 
nie odał ofiarnie całe swe życie pracy, 
uwieńczonej męczeńską śmiercią krzyżo- 
wą? 

Ale prawda w życiu społecznem wy- 
niknąć może tylko z prawdy w życiu 
jednostkowem, a nie ze złudnych mar 
krwią oceikających różnych nauk so- 
cjalnych. 

Gdyby było tylu chrześcijan czynu, 
ilu ich mamy z nazwiska, moglibyśmy 
wykreślić z karty ludzkości kwestję so- 
cjalną — powiedział jeden z nowoczes- 
nych myślicieli. 

Do czynu katolickiego — do czynno- 
ści w cichych czynach codziennego życia, 


by je zjednoczyć w zespół potężny akcji 
katolickiej, wzywa nas Kościół. 

Do czynu z wiary żywej i modlitew- 
nego rozważania, co jest zarodkiem 
czynu. 

Bo i teraz nie straciło wagi orzecze- 
nie Pisma św.: „spustoszeniem sposto- 
szona jest wszystka ziemia, albowiem 
niemasz, ktoby rozważał w: sercu . 

Rozważania w sercu trzeba nam prze- 
dewszystkiem. Do tego nawołuje nas Ko- 
ściół, Jest to intencja w miesiącu różań- 
cowym. W duchu, prawdzie iszczerości 
rozważamy, jakiem jest życie nasze+w 
zestawieniu z życiem i życzeniem Bożem. 

Bez dobrej woli naszej i sam Bóg 
nas nie zbawi. Nadaremniee wargi na- 
sze powtarzać będą: „Uczyń serca nasze 
według Serca Twego..." Zbawić nas bez 
nas, żadna moc ni Wszechmoc nie może. 
— Í nie zbawi. 

Więc rozważajmy w sercu. Teraz i 
zawsze. Ziarno po ziarnku, jak te ziarn- 
ka różańca niech się przed oczami du- 
szy naszej przesuwają ziarna uczuć Bo- 
żych i niech nas rozpromieniają w gorą- 
cy życiowy czyn wypełnianych obowiąz- 
ków życia codziennego. 


—o— 


Pierwsza ofiara Mszy św. 


Ks. Edmunda Białeckiego 


„A Jezus wejrzawszy nań, rzekł mu: ldź, 
sprzedaj co masz, a daj ubogim i pójdź za 
mną... (Św. Marek — 10, 21). 

W dniu wczorajszym, dnia 29 'wrze- 
śnia, po (długich i mozolnych studjach i 
przygotowaniach, wzniósł Bogu pierw- 
szą Ofiarę Mszy św. — rodak nasz — 
Wielebny Ks. Edmund Białecki. 

Spełniły się jego najgorętsze prag- 
nienia, osiągnął w swej wędrówce ży- 
ciowej pierwszy szczebel przyszłego 
swego pola pracy i staje teraz do walki 
o podbój dusz. 

Wzgardziwszy  marnościami tego 
świata, „najlepszą wybrał cząstkę”, al- 
bowiem ustanowił go Pan pośrednikiem 
między Sobą a owczarnią swoją. 

Z zapałem młodzieńczym idzie mię- 
dzy lud; tam jego praca, tam trud, tam 
zawody, — lecz i błogie chwile pocie- 
szenia i radości. 

O godz. 10 przed poł. zebrały się 
przed plebanją bractwa kościelne „Ce- 
cylja”, SMP. Męskie ze sztandarami, 
rodzina X. Prymicjanta oraz orkiestra 
paraljalna, skąd wyprowadzono X. Pry- 
micjanta w uroczystej procesji do koś- 
cioła paratjalnego, W czasie procesji or- 
kiestra grała pieśń „Kto się w opiekę”. 

IProcesję prowadził ks. proboszcz 
Kownacki Marcin z Lipnicy w asyście 
ks. Żyndy i ks. Mówińskiego z udziałem 
ks. prob, Zakrysia, ks. prob. Wilemskie- 
go, oraz miejscowych ks. kleryków. — 
Za procesją postępowały tłumy wier- 
nych. 

Po przybyciu do kościoła — toną- 
cego w powodzi zieleni — odśpiewano 
hymn „Veni Creator Spiritus". Poczem 
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|do ks. Białecki swą pierwszą 
Mszę św. — Pienia religijne wykonał 
chór „Cecylja''. Kazanie na temat pracy 
apostolskiej duchowieństwa wygłosił ks. 
prob. Wilemski. (Kaznodzieja zwrócił 
młodemu kontratrowi uwagę na ogrom 
zawodów, jakie go spotykać będą w 
pracy duszpasterskiej, lecz pocieszył 
jednocześnie tem, że najwięcej zadowo- 
lenia znajdzie wśród „ubogich duchem”. 
Kazanie zakończył prośbą o modlitwę 
za kościół, duchowieństwo i wszystkich 
wiernych. 

Po skończonej Mszy św. przemówił 
od ołtarza Ks. Białecki, składając po- 
dziękowanie wszystkim tym, którzy 
przyczynili się do uświetnienia tej u- 
roczystości, a wiernym za współudział 
w Ofierze św. 

Następnie udzielał ks. Białecki bło- 
gosławieństwa prymicyjnego wszystkim 
w ikościele obecnym, rozdając pamiąt- 
kowe obrazki. 

Na zakończenie uroczystości prymi- 
cyjnych wyprowadzono ks. Prymicjanta 
z powrotem do plebanji. W czasie tej 
procesji orkiestra grała pieśń „Serklecz- 
na Matko". 

W dniu dzisiejszym opuścił ks. Bia- 
łecki rodzinne mury miasta naszego, u- 
dając się na wyznaczoną mu placówkę 
pracy w Szczercowie, diecezji łódzkiej. 

Redakcja nasza przyłącza się do ży- 
czeń, licznie złożonych młodemu Ka- 
płanowi i życzy Mu najobfitszych bło- 
gosławieństw Bożych w swej pracy nad 
zbawieniem dusz, — zapału dla świętej 
|sprawy szerzenia Królestwa Bożego na 
ziemi. 
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— Śmierć. W dniu 29. ub. m. zmarł 
najgorliwszy członek Cechu rzeźnickie- 
go Gustaw Grigull. Zmarły przez 50 lat 
był członkiem a 30 lat piastował god- 
ność członika zarządu Cechu. W pogrze- 
bie, który odbędzie się w niedzielę bio- 
rą udział członikowie Cechu. 

— Zabawa Policyjna. Przypominamy 
iż jutro w sobotę odbędzie się w sali 
„Hotelu pod Orłem” zabawa Rodziny 
Policyjnej. 

— Obowiązkiem obywatelskim jest 
rozpowszechnianie naszego pisma wśród 
krewnych i znajomych. 

— Prośba. Zwracamy się do Zarzą- 
dów wszelkich towarzystw i organiza- 
cyj, by przysyłali nam krótkie choć 
sprawozdania z zebrań, obchodów i 
wszelkich- uroczystości, 

Na. ważniejsze zebrania delegujemy 
przedstawiciela redakcji oczywiście za 
zaproszeniem zarządu danego towa- 


rzystwa czy organizacji. Pismo nasze 
ma wiernie odzwierciadlić życie spo- 
łeczne powiatu wąbrzeskiego, dlatego 
zarządy towarzystw i organizacyj za- 
praszamy do współpracy. 

Redakcja. 

— Bibjoteka i Czytelnia T, C. L. w 
Wąbrzeźnie przeniesiona została do bu 
dynku Szkoły Wydziałowej. Wypoży- 
czanie niezmienione, ani co do dni, ani 
warunków. 

— Ładny plon. Do redakcji pisma 
naszego przyniósł p. M. Centlewski z 
Prus dwa wspaniałe okazy ziemniaków 
z których jeden waży 700 gr. a drugi 
600 gramów. Rolnicy twierdzą, iż w ro- 
ku obecnym są tylko małe ziemniaki 
— przyniesione jednakże okazy świad- 
czą jednakże o tem — że nie wszędzie. 

— Kradzież roweru. Na szkodę Szul- 
ca Bronisława z wybudowania skradzio- 
no rower wyścigowy. 

— Kradzież kur. Na szkodę p. Giese 


Marty z wybudowania, skradziono 12 | wisku. 


kur i gęś. 


„GŁOS WABRZESKI" 
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— Wszystek drób w ilości 3 kur] JUż W SOBOTĘ odbędzie się wielka 


skradziono na szkodę p. Konopackiej 
Augusty, 

— Za nielegalny pobyt. Policja przy- 
trzymała niej. Olszewskiego Feliksa za 
nielegalny pobyt w granicach Państwa 
polskiego. Olszewski karany był za fał- 
szerstwo dolarów. Po odsiedzeniu kary 
za nielegalny pobyt i posługiwanie się 
fałszywem dowodem osobistem — Ol- 
szewski (będzie wydalony z granic pań- 
stwa polsikieg.o 

— „Pociąg Samobójców*. Ameryka — oj- 
czyzna pomysłów — nawet śmierć potrałi uczy- 
nić ciekawą i porywającą. Józef Brown, zakła- 
da Stowarzyszenie Dobrowolnych  Samobój- 
ców, oliarowując im do dyspozycji luksusowy 
ekspress „Błyskawiica”. Błyskawica, oznaczone- 
go dnia rusza w niewiadomym kierunku. Odjazd! 
„Błyskawica” rusza w ostatnią podróż, I z każ- 
dym obrotem kół, z każdym świstem parowo- 
zu, z każdą zapalającą cie lampą, której pro- 
mień oznacza śmierć coraz bliższą — w tych 
dobrowolnych skazańcach budzi się na nowo 
pragnienie życia. Film ten wyświetla od dziś 
kino „Słońce”. 


z powiatu 


— Czystochieb, (Kradzież). Na szko- 
dę p. Heleny Marasińskiej skradziono 
torębkę z zawartoścąi 28 zł. 

— Jarantowice. (Kradzież świni). 
Tesmerowi Frydrychowi skradł niewy- 
kryty dotychczas osobnik — świnię. Za 
amatorem ,,pieczeni wieprzowej ' wszczę 
ła poszukiwanie policja. 

— Książki. ($mierć wskutek opilst- 
wa). Dnia 26 września zmarł handlarz 
Meller Bolesław  najprawdopodobniej 
wskutek nadmiernego używania alko- 
holu. 

Przykład powyższy świadczy wymo- 
wnie o tem, iż we wszystkiem należy 
przestrzegać miary. 

— Książki, (Kradzież roweru). P. 
Gruszce skradziono rower. Policja jed- 
nakże rychło wyśledziła amatora cudze- 
go roweru, którym okazał się Bober 
Ludwik z Książek — i rower, który 
zwrócono prawemu właścicielowi. 

— Zaskocz. {Powstanie Oddziału 
Związku Strzeleckiego). W niedzielę, 
dnia 18 bm. o godzinie 17 odbyło się w 
miejscowej sali szkolnej organizacyjne 
zebranie Oddziału Związku Strzeleckie 
go. Przewodniczył nauczyciel p. Eugen- 
jusz Szwajkowski. W dłuższem przemó- 


wieniu p. Szwajkowski przedstawił 'hi- |, 
storję Związku Strzeleckiego, cel tej || 


organizacji, zobrazował środki, przez 
które w obecnem pokoleniu ma się wy 
rabiać typ obywatela-żołnierza, gotowe 
go w czasie pokoju i wojny służyć całą 
duszą Polsce. Zgromadzona na sali mło 
dzież uchwaliła założenie Oddziału 
Związku Strzeleckiego. Na członków 
zapisało się 23. 

Wybrano następnie zarząd w nastę- 
pującym składzie: prezes i referent o- 
światowy nauczyciel ob. Eugenjusz 
Szwajkowski, komendant ob. Henryk 
Tomaszewski, skarbnik ob. Kordowski 
Jan, sekretarz ob. Pykmanowski Alojzy. 

— Zaskocz. (Zebranie BBWR). W 
niedzielę, dnia 2 października o godzi- 
nie 5-ej po południu w sali szkolnej od- 


będzie się nadzwyczajne zebranie Bez- - 


partyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
dem Koła Zaskocz. Przyjedzie sekretarz 
oddziału powiatowego Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem w Wą- 
brzeźnie p. Kornacki. Ze względu na 
bardzo ważne sprawy udział wszyst- 
kich członków jest konieczny. 

Prezes Koła BBWR. w Zaskoczu. 

— Ostrowite. (Najstarszy mieszka- 
niec). W Ostrowitem żyje starzec Fili- 
powski, mający przeszło 100 lat. Sta- 
rzec czuje się mimo tak podeszłego wie- 
ku b. dobrze. 

— Łobdowo. (Zebranie Pow. i Woj). 
Ostatniej niedzieli odbyło się zebranie 
tut. placówki Powstańców i Wojaków. 
Omówiono sprawę wzięcia udziału w 
pow. święcie PW. Do wyjazdu zgłosiło 
się 16 członków z pośród 20 zapisanych. 
Wiadomość o mającym się odbyć świę- 
cie przyjęli zebrani z wielkim zadowo- 
leniem. W zebraniu tem po raz ostatni 
brał udział długoletni prezes placówki 
druh Nowoczyn. Zebrani żegnali swejśo 
prezesa z ubolewaniem życząc mu powo 
dzenia i pomyślności na nowem stano- 
i Druh prezes Nowoczyn w ser- 
decznych słowach podziękował wszy- 


ZABAWA RODZINY POLICYJ- 
NEJ — w sali hotelu p. Sz ań 
skiego. — 


stkim obecnym za serdeczność, zaułańie 
nad rozwojem i utrzymaniem placówki 
Związku Pow. i Woj. oraz zachęcał dö 
dalszej zgodnej pracy życząc Organiża* 
cji dalszego pomyślnego rozwoju. Po ża* 
fotogralija. W miłym nastroju 
kończeniu zebrania odbyła się wspólna 
chwilę czasu na pogawędce, poczem Ka+ 
żdy podążył do domu na niedzielny ©* 
biad. 


Kowalewo 


— Kowalewo, (Kradzież). Kolejarz Wiśniew- 
ski mieszkający na Głównym Dworcu posi 
rower, który przechowywał zawsze na noc W 
drwalni. Gdy w poniedziałek rano otworzył 
drwalnię, aby zabrać rower, okazało się, że mö- 
wer znikł Ponieważ zamek nie był uszkodzońy 
przypuszczać należy, że złodzieje podrobionym 
kluczem lub wytrychem otworzyli kłódkę, wy 
prowadzili rower, poczem znowu kłódkę zam* 
knęli na klucz. Na ślad sprawców dotychczas 
nie natrafiono. 

— Kowalewo, (Nabożeństwo żałobne za dii- 
szę śp. Mościckiej), We wtorek odbyła się w 
tutejszym kościele żałobna Msza św. za spokój 
duszy śp. prezydentowej Mościckiej. Mszę od- 
prawił ke. prob. Puppel. Na mszę przybyło na* 
uczycielstwo wraz z dziećmi, oraz miejscowe 
obywatelstwo. 


— Kowalewo, (Przedstawienie dla dzieci). 
W środę przybyła do Kowalewa trupa wędro- 
wnych artystów, którzy dali kilka produkcyj 
dia dzieci w świetlicy starej szkoły. Szczegól- 
nie podobał się dzieciom piesek, który spraw- 
nie wykonywał cztery działania w zakresie 
10, zawstydzając swemi zdolnościami matema- 
tycznemi niejednego ucznia drugiej klasy. Tak- 
samo podobały stę produkcje akrobatyczne 
czternastoletniego chłopca tej trupy. Po skoń- 
czeniu popisów rozeszły się dzieci do domu 
bardzo zadowolone. 


— Sierakowo. (Kradzież bielizny), Żona ko- 
lejarza Montowskiego wyprała bieliznę, poczem 
rozłożyła ją na łące, aby się wybieliła. Gdy 
wieczorem poszła zebrać bieliznę, okazało się 
że bielizna znikła. Sprawcy są nieznani. 


WYSTAWA DYLETANTÓW W INSTYTUCIE 
PROPAGANDY SZTUKI. 


Wystawa pod hasłem „Szukajmy nowych talen- 

tów“ zgromadziła w salonach Instytutu Propa- 

gandy Sztuki w Warszawie szereg ciekawych 

rzeźb, obrazów i rysunków artystów amatorów. 

Ilustracja nasza przedstawia rzeźbę stolarza 

Eiroima Frydmana, niezwykle ciekawą w eks- 
presji, 


[PROGRAM RADJOWY| 


Niedziela, dnia 2. 10. 32. 
10.05 Transmisja Nabożeństwa z Poznania, 


Zakończenie prac konkursowych młodzieży 
wiejskiej, 14.25 Muzyką w wyk. ork. dęt. Zw. 
Zaw. Muz., 14.40 O krzewach jagodowych, 15.00 
Muzyka w wyk. ork, dętej Zw. Zaw. Muzyk. 
16.00 Radjotygodnik dla młodzieży, 16.13 Obra- 
zek dla najmłodszych dzieci, 16.25 płyty gra- 
mofonowe, 16.45 Kącik językowy, 17.00 Kon- 
cert popołudniowy. 18.00 Muzyka lekka i ta- 
neczna, 19.25 Słuchowisko Cichockiego p. t. 
„Od Sasa do lasa" 20.00 Transmisja z Wiednia, 
w przerwie wiadomości sportowe, 22.10 Muzy- 
ka taneczna. 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


o a Nr. 114 


Poniedziałek, dnia 3, 10. 32, | dziernika br. o godz. 20 odbędzie się w lokalu | w lokalu Markuszewskiego. — Przybycie, — Kowalewo. Dnia 2. 10. 1932 r. o godz, 


12.45 Płyty gromofonowe, 16.00 „Skrzynka |klubowym p. St, Klimka — Hotel Dwór Wa- | członków Konfeti, Zarząd. 12,30 odbędzie się miesięczne zebranie Miejsco= 

Ml, pocztowa” «16. A Lekcja jezyka francuskiego, brzeski — zebranie miesięczne Koła, na które wego Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P, 
17 1640 , „Drzewko Matki Boskiej w Egipcie", — uprzejmie zaprasza Zarząd. — OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. Ze-;w lokalu p. Grzemysławskiego (Hotel Polski). 

00 i Koncert solistów, 18,00 Muzyka taneczna, | branie miesięczne odbędzie się we wtorek, dn. | Dla ważnych spraw uprasza się o przybycie 
li6 149.20 Skrzynka Rolnicza, 19.30 Na widnokrę- | NA PORZĄDKU OBRAD: 4 października br. o godz. 7-ej wiecz. w Straż- | wszystkich członków. Zar: 

gu, 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 20.00) a) Reierat „Gołąb pocztowy w służbie woj- nicy. Zarząd. 

Operetka Fr. Lehara „Ewa”, — w przerwie skwoej“ wygłosi Komendant Wojsk. Stacji Go- 

wiadomości sportowe, 22,00 „Skrzynka Poczto- łębi Poczt. p. Kpt. Kosydarski, — Stowarzyszenie Lokatorów. W 

wa Techniczna 22.15 Muzyka taneczna. | b) Wybór konkurencyj do P. O. S, i ustale- niedzielę, dnia 2 października br. o $0-| Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 


ms- TERA lema prób dzinie 14-ej odbędzie się w lokalu p. Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 


RUCH TOWARZYSTW | _ ZWIĄZEK INWALIDÓW R. P. WĄ. |(imka nadzwyczajne walne zebranie | „ny: Alfons Szczuka,  Wabrzeźno, 


ijv BACZNOŚĆ OFICEROW)< 1 PODCHO- |BRZEŹNO. Zebranie miesięczne odbędzie się Stowarzyszenia Lokatorów. Joa Mickiewicza 1. 


blwiR RĄŻOWIE REZERWY! W sobotę, dnia i paź- ' w niedzielę, 2 peja br. o godz. 2 po poł. 
ah i ma saimme m a - 


Pijcie wieczorem, a także z rana — 
najtańszą i najlepszą kawę Hoffmann'a 


Najtańsze źródło zakupu 


wielki wybór towarów kolonjalno - delikatesowych 
Kawę paloną z własnej palarni. 


Dnia 29 września br. zmarł nasz długoletni 
gorliwy członek 


Gustaw Grigull 


ł - l: 
przeżywszy lat 78 CZEKOLADY: CUKIERK 
mleczna 110 gr. tabl. 0,75 owocowe PP 5 GW 
Y 6 sdota St i ; ; 5 deserowa 90 ,„ a 0,50 , funta , 
i AE ZO. się w ac dnia sen Rona KOS LE 0,35 pralinki czekoladowe 
> dziernika 1932 r. o godz. 5 po południu z domu mleczna 25, p 0,25 1 funta 0,50 
$i żałoby ul. Chełmińska mleczna 20 , s 0,20 konfekt 
l deserowa 19 „ s 0,10 I funta 0,70 


znanych firm: Piaseckiego, Goplany, Branki, Veneti, Sucharda i Innych pierwszorzędnych fabryk 
Wina krajowe dorównujące jakości zagranicznych butelka 2,20 
Owoce południowe. Sery tylżyckie. Świeże bytlingi sżt. 0,25 


Wąbrzeźno, dnia 30. 9. 1932 r. 


Cech Rzeźnicki 


znajdujemy w znanej z pierwszorzędnej obsługi firmie 


JAN HOFFMANN 


RYNEK 13 WĄBRZEŹNO RYNEK 18 


BacznośŚć! i., 
pp. Pracodawcy i Zakł. Przemysłowe | 


przepisowe formularze: 
1. Zawiadomienie o robotnikach nowoprzyjętych 


2. Zawiadomienie o robotnikach zwolnionych 
3. Miesięczny wyciąg z list płatniczych 


(zestawienie, które wysyła pracodawca co miesiąc do Za- 
rządu Obwodowego Funduszu Bezrobocia) 


4. Zaświadczenie do korzystania z zasiłków z Fun- 
duszu Bezrobocia 
(otrzymuje każdy robotnik przy zwolnieniu z pracy) 

5. Rejestr wydanych zaświadczeń do skorzystania 
z Funduszu Bezrobocia 


Niebywała okazja! 


Sprzedam mój 
mma in l Z powodu wyjazdu za- 


śrutewnik granicę AE sprze- 
z kaszkarnią motor 16 D O Ka 


konny. Ubikacje prze- 
dzierżawię na długie la-|w Rynku 12 pokojowy, 
ta wzgl. sprzedam. Jako | skład kolonjalny, restau- 
wpłatę wezmę także | racja z wyszynkiem, sala 
gospodarstwo lub hipote- zajazd, śpichlerz, stajnia 
kę i trzy morgi roli. 
J. Tobolski Zgłoszenia kierować pod 


kit do okien 
oliw do masz n ul. Ogrodowa S Z. Golub — Rynek 8 
> JE || Narzędzia 


smary *teję stolarskie, sypialnia dę- 
truciznę bowa i kuchnia 


„Drogerja pod Koroną* na mojem polu _ |dQ sprzedania 


Kühn I. — Myśliwiec 


Najtaniej sprzedaje: 


kamień modry 


posiadają stale na składzie 


j 
[ałaty Graficzne Bolesława Sztuki | przeźno — Rynek 18. | oo zaa a co en minis we 
szczędn. miasta owa- 
| | | i i [Il | Wąbrzeźno — Rynek 13 Sieję na mojem polu ca- są w Kowałewie 
Wąbrzeźno — Mickiewicza 1 | zB Sieję 
aceceoGsecosgo|TUciznę truciznę 
a Emil Plötz na mojem polu przez ca- 
5 PRZETARG PRZYMUSOWY. | Kii | W 
Sprzedam kompletny | T. Tomaszewski 
3 lampowy ae a a 32 r. o godz. 3 po poł. sprzedawać SEARS SEA Osieczek 
S | ę w drodze przetargu przymusowego najwięcej ILODZĘ LARA 
Fabryczny skład szkła okiennego dającemu za gotówkę u p. A. Rudnickiego w Gzi- Jocabołstówi Ogłnszejcie 


K. Grabowski Wąbrzeźno Wolności 5 rali | - i| atat kach: 1515/32 
pe okrągły, fortepian, 4 jałówki, garnitur klu- D O M GT Ę 


POLECA 
bowy, flower, karabin i dubeltówkę, radjood- | iost zarg d 
TnS i RAS odbiór | biornik, biurko iz fotelem, 6 jałówek, byczka, jest zaraš do sprzedania 


NYC rze | 10 jałowiaków, 4 konie. ul. tradziądzka 15 b Wp Giosie 


szkło okienne I a czeskie od 2 do 6 m. m. Ay 
po cenie fabrycznej Prace szklarskie wy- 
konuję fachowo i po najtańszej cenie, 


Ad kz d t —) Gió i, kom. sądowy w Wąbrzeźnie. : 6 
gri dieg Wębrzenkiego* r. (—) Główczewski, kom. sądowy w Wąbrzeźnie LIB! LARA | Wąbrzeskim * 

Enmen b a aa 2 R S 
NENZNZENENZNZNZNZNZNWZNZNZZNZNZNZNZNZWZNZNZWZWZUZN=ZN= HEHE 
[I AP T 
iii POT I E AAE WA lii 
= | uznali za znakomite i Aiaste i ] MOWAII Gradziadzkieno = 
T iii 


ujące pod względem jakości 
Paiste pod” vaada liści | pująco p xiki ' dawniej W. Sommer i SE = 


l 
SASEA EATA EATA EAA ETTEASTE TETEE ATEEN EEEE 
ZMZNZNZNZNZN=ZNZNZNZNZWZWZUZNZN=ZN=ZNZZNZN=ZNZNZN=NZKZNZNZNZN=M 


lil PIERWSZE KAJNOWOCZESNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE | Dziś w piątek 30 bm. o godz. 8 wieczorem | Tylko dziś w piątek 80 i w niedzielę 2. X. LLL) 
i w salach Hotelu pod Biąłym Orłem seanse jak zwykle ii j 
| 


„SŁONCE“ pożegnalny wieczór „Pociąg samobójców“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM W roli tyt. Wanda Grewille, George Colin i w. in. 
| | W sobotę i dni następne codziennie od g. 7.30 w restauracji 


č T 
| l i „benefis' słynnej orkiestry n BANJO ” pod batutą Hotelu pod Orłem koncertować będzie słynne trio muzyezne 
Mieczysł awa Ordona Następny program to film pt. „Bezimienni Bohaterowie* 


kapelmistrza Harczenki oraz znakomit. humorysty 
W sobotę 1. i w poniedziałek 3 kinonasze nieczynne 
N=ZNZNZNZNZNZUZNZUNZNZNZNZNZNZNZN=ZNZN=ZN=ZNZNZWZUZWZNZNZN=N=IN 


